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Taką djagnozę apodyktyczną wydał o 
samorządach gminnych i powiatowych na 
onegdajszem posiedzeniu Senatu minister 
spraw wewnętrznych Pieracki, gdy bronił 
doskonałości systemu obecnej administracji 
państwowej.

,,Samo rządy nie zdały egzaminu", po­
wiedział, dlatego trzeba je poddać tak krę­
pującemu natiizorowi władz państwowych, 

^by niczego samodzielnie nie mogły zro­
bić. W t>m też kierunku zmierza obecny 
projekt ustawy samorządowej.

Mówiąc to, przypuszczalnie p. minister 
nie miał na myśli samorządów w Mało- 
polsce, bo też właściwie one nie istniały, 
nie miały też możności stawania do tego 
egzaminu. Jeżeli jednak myślał i o tej 

^części kraju, a organa wprowadzone przez 
rząd w miejsce istotnego samorządu rze­
czywiście egzaminu nie zdały, to żadnei 
za to samorządbwy czynnik obywatelski 
odpowiedzialności nie ponosi, — gdyż nie 
miał w tych sprawach nic do powiedzenia.

Weźmy taki Lwów.
Narzeka się n. p., że nadmiernie roz­

dęto lwowski budżet miejski, ale stało się 
to przecież dbpiero za kom.isarjatu. Daw- 
niei,budżet lwowski wynosił około 14 mil. 
zł., za komisarskich rządów doszedł do 
30 milj. zł.

Narzeka się, że na oprocentowanie i 
spłatę długów musi gmina lwowska odda 
wać rocznie 5 i jpół mil. zł. W tej olbrzy­
miej sumie główną pozycję stanowią pro­
centy. Za starej rady długi Lwowa wyno­
siły około 10  mil. zł. i spłata ich była 
przeważnie uregulowana. Wzrosła zaś su 
ma 'długów do 30 mil. w krótkim okresie 
komisarskim.

Narzeka się, że w okresie radósbej 
twórczości na ratuszu lwowskim budówa- 
mo źle i drogo, Ależ ten okres byt w cza­
sie, gdy samorząd lwowski zupełnie nie 
istniał, a dżiał techniczno-budowlany spo­
czywał „w wytrawnych rękach" fachow­
ców profesorskich.

Tak łatwo rzuca się z trybuny parla­
mentarnej publiczne oskarżenie, wypowia 
da się je z taką łatwością, jakby chodziło 
c  spożycie bułki z masłem, a społeczeń- 
stwo dziwuje się, jak to obecnie bez po­
czucia odpowiedzialności rzuca się w świat 
słowa, poparte chyba zupełnie sprzeczną 
z tern twierdzeniem rzeczywistością.

A może p. minister miał na myśli b 
Kongresówkę, gdzie młody samorząd nie­
wątpliwie popełnił wiele błędów. Ale tam 
samorząd powiatowy jest przecież kiero­
wany przez starostów.

A gminy ?_
Wystarczy przypatrzyć się temu nie­

co Zbliska. Oskarża się ie, że lekkomyślnie 
zaciągały długi, których dziś nie są w sta 
nie spłacać i żyją pod znakiem bankruc­
twa. Ale któż to zachęcał samorządy tam- 
teisze. aby zaciągały długi. Wszak te sa­
morządy były dumą władz nadzorczych, 
które właśnie na wszystkie strony zacią­
gały długi. Nie kto inny, tylko ówczesny 
min. spr. we win. gen. Składkowski chwalił 
się tą inwestycyjno-pożyczkową działalno­
ścią samorządów. Wszak w Banku Gosp. 
Kraj. opracowano program inwestycyjny 
gmin w Polsce, który miał kosztować 
sk ro m n ą"  sumkę... 5 miljardÓw złotych.

Co wówczas władze rządowe uważały 
tiia Samorządów za dóbre, a przed1 czem te 
samorządy przeważnie się broniły, to nie 
może im być przypisane za błędy. Że sa­
morządy dziś bankrutują, winni ci, którzy

Skon Arystydesa Brianda.
bą cały świat demokracji w chwili, kiedy 
niebezpieczeństwo wojny zawisło ciężką

PARYŻ. W poniedziałek o godzinie 
13.30 w południe zmarł tu w swem mie­
szkaniu Iprywatnem przy Avenue Klefofer 
b. długoletni premier i minister spraw za­
granicznych Arystydes Briand w 70 roku 
życia. . 1 ) ; , . i

Arystydes Briand był niewątpliwie je­
dnym z największych polityków doby 
współczesnej. Działalność jego przypada 
głównie ha ostatnie dziesięciolecie. W o- 
kresie powojennym wyrósł na apostoła 
pokoju. Cała jego działalność przepojona 
była pragnieniem usunięcia raz na zawsze 
wojny jako śródka walki między państwa- 
mi i narodami. Był duszą Ligi Narodów 
v ruchu pacyfistycznego w1 świecie. — Wi­
oząc w wojnie rozpętanie się najbardziej

dzikich elementów — wszędzie na każdym 
kroku dążył do pacyfikacji świata. — Jako 
szczery przyjaciel ludżkości pragnął szczę­
ścia i (dobra powszechnego i dlatego jego 
poglądy nla politykę wyrastały z podłoża 
wiary w człowieka i konieczności zabez­
pieczenia .wolności człowiekowi i jnaroidbm.

Jednymi z jlego dążeń do usunięcia pa­
nującego kryzysu światowego do zbliżenia 
narodów z [narodami, do zacieśnienia mię­
dzy nimi węzłów — był plan Stanów Zje­
dnoczonych Europy, który wywołał gwał­
towne ataki nacjonalistów na Brianda.

Ostatnio /usunął się w zacisze życia 
domowego. Zmarł nagle, okrywając żało-

chmurą imajdl ludzkością.
PARYŻ. (PAT). Osobisty lekarz Briatt- 

dia oświadczył przedstawicielowi Havasa, 
że przyczyną śmierci Aryst. Brianda był 
obrzęk płuc. Lekarz udał się wczoraj rano 
do mieszkania Brianda, celem dokonania 
zastrzyku. [Była to godzina 10-ta. Briand 
siedział w fotelu mocno przygnębiony. — 
O godzinie 1 2 -tef telefonował jeszcze do 
swych bliskich przyjaciół, a o godzinie 1 
zgasł bez cierpień. ; i ' i :

PARYŻ. j(PAT). Narodowy pogrzeb 
Brianda /odbędzie się w sobotę, o godz. 14.

LIGA NARODÓW CZCI PAMIĘĆ 
BRIANDA.

GENEWA. (PAT); Podczas wczoraj­
szych obrad' Ligi Narodów' nadeszła wia­
domość o śmierci Brianda. Przewodniczący 
Zgrom. Mym ans, uczcił pamięć zmarłego 
męża Stanu. Był on — mówił Hymans — 
wspaniałą inkąrnacją idei pokoju i zbliże­
nia narodów. Jego nazwisko pozostanie 
związane z najbardziej szlachetne mi idea­
łami iudzkbśtcjj i pozostanie zapisane w: hi- 
storji".

Na znak żałoby posiedzenie przer­
wano następnie na 15 minut.

Po unie Urn Banitów.
WILNO (Pat.) Biskup Bandurski. chorował 

od dłuższego czasu na tak zwaną dusznicę ser­
cową. W niedziele wieczorem udając się na 
spoczynek biskup upadł nagle na ziemię. Na­
tychmiastowa pomoc stale dozorujące i pielę­
gniarki. która zastosowała zastrzyki, była pez- 
skuteczna. Zwłoki zostaną pochowane w wileń­
skiej Bazylice archikatedralnej. i '

WARSZAWA. (Pat.) Rada ministrów uchwa­
liła że pogrzeb biskupa Bandursklego odbę­
dzie się na  koszt państwa.

1/0 piSinio gpsrai linii.
PIOTRKÓW. Strajkujący robotnicy hu­

ty „Hortensja" pozostają nadal na swych 
stanowiskach (nie opuszczając fabryki. — 
Strajk ma przebieg spokojny. Ogółem ro­
botnicy pozostają już w fabryce przez 170 
godżin. i

Członkom Kas Chorych
wydajemy Okulary w lepszym gatunku 1 

Bar bez dopłaty ** I
Leon i Henryk APPEL

Lwów, Legjonów 1. I
je w radosną twórczość wpędziły, naduży­
wając tytułu władzy nadzorczej.

Te władze państwowe przerzucały na 
samorządy coraz now-e ciężary, nie oglą­
dając s«ę zupełnie na to, czy te samorządy

mają środki na ich pokrycie.
Kto nie zdał egzaminu, nie trudna jest 

odpowiedź. A dziś właśnie tym czynnikom, 
które najwięcej zawiniły, mają być samo­
rządy wydane. j

NIEMA WIADOMOŚCI O DZIECKU 
LINDBERGHA.

N. JORK. (PAT). Pięć dni minęło od 
czasu porwania dziecka Lindbergha, — a 
wciąż jeszcze niema ścisłych wiadbmości 
o niem. Gubernator stanu New Jersey ,o- 
świadczył, że' niema żadnych dowodów, że 
dziecko Lindbergha żyje.
MORDERCZE BÓJKI MIĘDZY KOMU­

NISTAMI A HITTLEROWCAMI.
BERLIN. (PAT). W Dusseldorfie do­

szło do większych starć pomiędzy hitle­
rowcami a komunistami, w wyniku któ­
rych jeden komunista został zabity, a je­
den ciężko ranny. Policja interweniowała, 
aresztując licznych uczestników starcia. — 
Wieczorem doszło do ponownych bójek, 
przyczem znowu szereg osób zostało ran­
nych. ; ' : !

Koił iiitus uppowciw.
HELSINKI. (Pat.) Ruch Lappowców został 

zupełnie zlikwidowany. 6-ciu przywódców ruchu 
.miedzy nimi gen. Walenjus. Kosole i pułk. Su- 
sitaiwala zostali Odwiezieni do Helsingforsu i 
umieszczeni w areszcie. Cenzura rozciągnięta 
nad komunikacją telefoniczną l telegraficzną
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kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
„S A L F E R S “

który przewyższa w s z y s t k i e  wyroby 
w tej dziedzinie.

Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną 
jakość.

Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków 
„SALFERS"

Perfumeria S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7= ss j

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO
z dnia 29. lutego 1932 r. i X ;

Sąd Okręgowy. Wydział VI. karny we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty Nr. 45 czasopisma 
p. t.: „Dziennik Ludowy** z daty Lwów. dnia 
25. lutego 1932 r. do Sygn. VI. Pr. 130 h-  32. 
na posiedzeniu mejawnem w dniu 29. lutego 
1932 r. po wysłuchaniu zdania prokuratora sa­
du o kr. we Lwowie. ;

postanawia
uznać za usprawiedliwioną, dokonaną dnia 
24. lutego 1932 przez starostwo grodzkie we 
Lwowie konfiskatę czasopisma p." t.: „Dzien­
nik Ludowy** nr. 45 z daty Lwów. dnia 25. lu­
tego 1932, zawierającego w artykułach 1) „Ko­
niec swobód obywatelskich w Polsce1* w ty­
tule. 2) MStrejk górników** od słów „Mimo tych“ 
do słów „Piekło** 3) „Pokrzywdzenie Inwalidów** 
od słów „wiec dla tych** do słów „Krzywdy in­
walidzkiej ?“ znamiona ad 1) występku z ' par. 
308 uk. ad 2) i 3) z par. 800 (Lik. zarządzić zni­
szczenie całego nakładu i wydać w myśl par. 
493 zakaz dalszego rozpowszechniania tego pi­
sma drukowego.

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze­
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze l to na pierwszej stronie. Niewykona­
nie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane z par. 21. ust. druk. z 17, 12 
1862 Dzpp. Nr. 6 ex 1863 t. j. żasądzenie za 
przekroczenie na grzywnę ao 400 zł.

UZASADNIENIE.
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżej ar­

tykułów ma na celu ad 1) rozpowszechnianiem 
nieprawdziwych wieści o rzekomem ogranicze­
niu swobod obywatelskich w Polsce zaniepokoić 
bezpieczeństwo publiczne, 44 2) i 3) przekręca­
niem faktów i nieprawdźiwemi ‘twierdzeniami 
o ustosunkowaniu się sfer rządzących do 
spraw robotników górniczych oraz kwestjl in­
walidów w Polsce, podniecić do nienawiści i 
pogardy oraz do bezpodstawnych zażaleń prze­
ciw władzom państwowym. i.

Według par. 487 , 489. 493. pk. oraz par. . 
36 i 37 Ust. pras. jest zatem powyższe postano­
wienie uzasadnione. x

Przewodniczący: W. Medyński w. r. Proto­
kolant: S. Zacharjasiewicz w. r. Za zgodność:. 
Lipanowicz st. sekr.
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Socjalna polityka rządu na forum Sejmu
WARSZAWA. (Teł. wł.J. Wczorajsze 

Obrady Sejmu rozpoczęły się od rozpatry­
wania (projektu: nowej ustawy skarbowej.

ZBYT ŁAGODNY WYMIAR REPRESJI.

Referent poseł TiefrlikOwski (BB) o- 
światilczył, że konieczność opracowania no­
wel Ustawy spowodbwał stwierdzony w 
projekcie izbyt łagodlniy Wymiar represji. — 
Ustawa iwprowadka m. i. kary za fałszyWe 
deklaracje {celnie o zawartości towarów, a 
to betem umożliwienia walki z tern pirżeL 
stępstwem. Wprowadzono przepis o odpo­
wiedzialności Inie osobistej, lecz co do mie­
nia autora bezwźglęldlnie udowodnionej wi­
ny. r  1

1T0 W. 'Świątkowski zwraca uwagę, źe 
nbwla Ustawa przybosi często dwukrotne, 
trzykrotne, ia (naWet 1 i
10-krotne podwyższenie kar pieniężnych.

To Ijest charakterystyką hjoWego pro­
jektu IrządowCgo. Przepisy ustawy iniaru- 
szają Izasadę, bezpośredniości przewodu są­
dowego 1 dlatego socjaliści głosować będą 
przeciw ustawie. I 1 1

Po przemówieniu1 posła Sommersteina, 
który wniósł szereg poprawek, wszystkie 
poprawki odrzucono i ustawę, przyjęto w 
'drugiem i trzeciem czytaniu. 1 - !

PODWYŻKA OPŁAT SĄDOWYCH.
Projekt ustawy o podwyżce opłat są­

dowych (nja obszarze Małopolski referował 
pos. Wierczyński (BB). I

Pos. Zahajkiewicz (Kil1. Ukr.) podkreśla, 
że głównym motywem zmiany opłat były 
względy (fiskalnie.

Nowe opłaty utruidimajią ludności Wy- 
I miar sprawiedCiwości.

Przypomina, że 1924 roku podniesione 
zostały opłaty, ate gdy zawiodły, zniesiono 
je po 3 miesiącach. 1

Pos. Sommerstein (KI. Ż.) Żwraca u 
Wagę, że w roku 1931/32 koszta wymiaru 
sprawiedliwości fw 45 procentach pokrywa­
ne (były przez opłaty sądbwe. Wedle1 no 
Wych ioblechiych projektów będzie to po­
kryte przez opłaty W Wysokości ponad! 85 
proeeint. Podwyższenie opłat wywoła nie­
wątpliwie Umniejszenie1 skarg. I 

W głosowaniu wszystkie zgłoszone po 
prawki odrzucono i ustawę przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu. , 1

Zkblei odesłano do komisji W pierw- 
sżetn Czytaniu projekty ustaw rządowych 
o zmianie przepisów o czasie pracy w1 han 
Idilu i przemyśle, o urlopach pracowników 
v/ przemyśle] 1" hafntilu, o zmianie ustawy o 
zabezpieczeniu ha Wypadek bezrobocia — 
oraz o zmianie statutu Banku Polskiego, 
zatwierdzonej już przez Bank PolSki.

telski (KI. Nar.), Jankowski (KI. Niem.) i 
tow. ‘Żuławski, który bardzo ostro zaatako­
wał Ustawy jako zamach ha zdobycze spo­
łeczne klasy robotniczej.

Przemówienie to podamy w obszer- 
nem streszczeniu. j • 1

Ustawy Odesłano do komisji ochrony 
pracy. . 1 ’

pic zmiana gabinetu.
I tak p. Prystor ma ustąpić że stano­

wiska Szefa rządu i obejmie ponownie te­
kę ministra pracy. Następcą p. Prystora 
ma być obecny minister spraw wewn. Pie- 
r,acki. 11 '

Dalej ima ustąpić min', skarbu Jan

' WARSZAWA. [(Tel. wł.J. „Express 
Poranny" k' związku! z pbgłbskami o zmia­
nach w rządne pisze, że dla „usprawnie­
nia" iatiUiinistracji jest plan skasowania 
czterech ministerstw: poczt i telegrafów, 
pracy 1 opieki społecznej1, reform rolnych 
1 robót publicznych.

MEBLE
wszelkiego rodzaju udziela mimo kryzysu 
każdemu bez poręki po znacznie zni­
żonej cenie na  DŁUGOTERMINOWE 
SPŁATY,  f i r m a  „K A - T E“ CZYSZ,  
Lwów, ul. Sobieskiego 12 tel. 43-39. 70-15

Tak wygląda walka z głodem I nędzą.
Przemówienie tow. Ciołkosza.

Piłsudski, a  miejsce jego zajmie b. min.

Co to za potworek?

Matuszewski, który już poprzednio dzier­
żył tekę ministra skarbu. Ale nie koniec 
na tern. Przewidywane fgs-t również ustą­
pienie ministra przemysłu i haintilu Zarzy­
ckiego, mini. sprawied! Michałowskiego i 
ministra ipracy Hubickiego, min. oświaty 
Jędrzeje wieża i min1, robót publ. Norwid- 
Neugebauera. ' i t ' 1 •

Nazwiska ich następców nie są jeszcze 
wymieniane. } i : ': i j i !

Równocześnie ma być utworzone no­
we ministerstwo, mianowicie ministerstwa 
samorządU ! j ! ; )

Tworzenie ministerstwa „samorządu"* 
w chwili niszczenia samorządu — wygląda 
na kpiny ze żdlrowego rozumu, i j

81

Zmiana ludzi nie system u.
P ogłosk i o  rekonstrukcji gabinetu.

WARSZAWA. [(Teł. wł.). Według po­
głosek, szerzonych' w sanacyjnych kołach 
sejmowych, w najbliższym czasie ma nastą-

i Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
dodatkowych kredytów dla bezrobotnych 
lia okres od 1 kwietnia 1931 po dzień 31 
marca 1932. sprawę tę przedstawił Sej­
mowi pos. Gettel (BB).

W dyskusji zabrał głos imieniem PPS 
tow. Ciołkosz, który szeroko omówił db 
biosłe zagadnienie bezrobocia. — W tei 
chwili jest ! 1 !

343.846 rejestrowanych bezrobotnych >
przyczem tempo przyrostu jest bardzo zna 
eznie. To, co się Obecnie dzieje na Górnym 
Śląsku, gdzie w ciągu lutego i w pierw 
szel dekadzie zwolniono 28.000 rabotników 
jest 'rzeczą straszną.

W tej lakeji państwo również nie po­
zostaje w tyle. Na terenie kolejnictwa nad 
warsztatami kolejowe mi w  Stanisławowie, 
Przemyślu 1 innych miastach, wisi groźba 
Unie ruchomiehia. i !

Akcja filantropijna nie jest rozwiąza­
niem tego wielkiego problemu. Nie można 
akcją filantropijną zastąpić tego, co winno 
być ujęte w formę ustawy. , I 
i ; Mówca wskazuje na to, że na H 
mil jonów zł., jakie wpłynęły tia ten cel, 
przemysłowcy dali zaledwie 244.000 zł., tj 
3.5 procent. Akcja bezrobocia — wedle 
słów referenta — obejmuje 800.000 ludzi. 
Tak jednak nie jest, 'bo «ie są brani w ra­
chubę robotnicy wiejscy. Z tymi nikt się 
nie liczy, 'bo nie umieją oni demonstrować 
ani urządzać rozruchów. Żadnej też nie 
otrzymują pomocy. Jakie karykaturalne 
formy przybiera czasem ta akcja społecz­
na, dowodzi fakt, że w Tarnowie obdaro- 
wano bezrobotnych kołnierzykami i kra­
watami. Akcja społeczna ma być prowa­
dzona do kwietnia i wyłania się pytanie, 

ico foęidżie po kwietniu ?
(Bezrobotni [nie żądają nic innego, jak 

tylko pracy. Ale W tym kierunku nic nie 
zostało Izrobione. . !

Mowća W dalszym ciągu omawia pro 
jekt rządowy ubezpieczenia robotników na 
starość. Jednemu robotnikowi, który 30 lat 
pracował, Wręczono przy asyście orkiestry.
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dyplom z podpisem Ministerstwa przemy­
słu: 1 hahldiu, a źa kilka miesięcy robotnik 
teh żostał Wyrzucony z pracy. W Krośnie 
wdOwia po róbotniku, który pracował prźez 
37 lat w elektrowni, dostała zapomogi do 
słownie 5 zł. i ; i

Rządowy projekt ubezpieczenia ha sta 
rość przewiduje zaopatrzenie robotników 
dopiero po 65 latach życia, a więc w wie­
ku, którego rzadko robotnik dożyje.

Dalej tow. Ciołkosz zwraca uwagę na 
zastój w przemyśle budowlanym, co w 
konsekwencji Wywołuje zamieranie pokre 
wnych gałęzi przemysłu i wzrost nędży 
wśród robotników.

Mówca powołuje się pa zdanie prof. 
Wagę mana, że kryzys trwać będzie praw­
dopodobnie do r. 1940. Wobec tego

przed' robotnikami staje zadanie chwy­
cenia iw swe ręce warsztatów produk­
cji i ich odpowiedniego przekształ- j 

1 i cenią.
Ustawę przyjęto w 2 1 3 czytaniu.

Coraz mniej ludzi pali tytoń.
Pos. Hołyński (BB) referował ustawę 

o utworzeniu państwowego przedsiębior­
stwa Polski Monopol Tytoniowy. Przedsię­
biorstwo to pozostaje utworzone na Wzór 
ustawy o monopolu spirytusowym. ■> 

W dyskusji zabrał głos pos. Rymar 
(KI. Nar.), który oświadczył, że modo* 
poi tytoniowy znajaUje się w stanie bardzo 
ciężkim. Z uwag Najw. Izby Kontr, oka­
zuje się, że gotówka z monopolów w  la­
tach ostatnich bardzo zmalała. Natomiast 
bardzo wzrosły długi" zarówno u zagra­

nicznych dostawców, jak i w  skarbie pań­
stwa 1 u (dostawców krajowych. i 

Mówca oświadcza, że nie rozluźnienie 
kontroli parlamentarnej, ale jej zwiększenie 
jest pożądape zarówno w tym monopolu 
jak 1 w innych przedsiębiorstwach, gdyż 
taka 1 ! ' ! ■ ; i 1

kontrola parlamentu mogłaby znaleźć 
oszczędhośei, których tak wszędzie 
i i .  szukamy. i 1

Ustawę przyjęto głosami BB.

Niszczenie zdobyczy robotniczych.
1 Przy pierwszem czytaniu ustawy o 

ubezpieczeniach społecznych zabrał głos 
minister pracy gen. Hubicki, oświadczając, 
żd przedstawione projekty stanowią dwa 
odrębne kompleksy zagadnień. .1

Do pierwszego należy nowelizacja u- 
stawy o ubezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia. Wprowadza ona ograniczenie zasił­

ków Iftla bezrobotnych, od ograniczenia ich 
jednak (zależy dalsze funkcjonowanie insty­
tucji w ramach ustawy skarbowej na rok 
budżetowy 1932/33. Drugi kompleks sta­
nowią trzy projekty o sceleniu ubezpieiczeń 
społecznych, o  czasie pracy i o urlopach 
robotniczych. i ' • 1

W (dyskusji przemawiali pos. Sitrze-

Wczorajszy numer „Dziennika Ludo­
wego" został skonfiskowany za artykuł na 
str. 1 -szej nla temat rządowego projektu

„reorganizacji" ustawodawstwa społeczny 
Jest to już 20-ta konfiskata „Dziennika 

Ludowego" w b. r.

przeciw niszczeniu ustaw odaw sta spoi.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 

Okręgowęj Centr. ’ Organizacji Pracowni­
ków Umysłowych, poświęcone rządowe­
mu projektowi „reorganizacji" ubezpie­
czeń (społeczniych . ! ,

W dyskusji m. ini. zabrał głos przed­
stawiciel Związku bankowców, który pro­
jekt rządowy postawił We właściwem świe­
tle, wskazując, iż projekt ten niszczy do­
tychczasowe 'ustawodawstwo społeczne.

Obszerniej mówca omówił rolę po­
słów „urzędniczych" BB, a w szczególno­
ści pos. Dabulewicza, stwierdzając, iż dzia­
łalność tego pana na stanowisku prezesa 
organizacji pracowników umysł, jest szko­
dliwa dla pracowników. !

Następnie Iw' tym duchu przemawiał 
rówhież przedstawiciel Związku pracowni­
ków gospodl

W czasie tych przemówień usiłowało 
wywołać awanturę kilku osobników z nie­
jakim Kriwaldem na czele. Byli to przed­

stawiciele sanacyjnego związku pracowni­
ków Kas Chorych, przyjętych za czasów 
komisarskich. i '

Gti'y jeden z mówców napiętnował! 
prowokacyjne zachowywanie się tych oso­
bników — opuścili oni salę. Właściwa jfe- 
ćh-ak przyczyna opuszczenia zebrania była 
inna, a mianowicie — osobnicy ci nic 
chcieli zająć stanowiska wobec projektu1* 
Napiętnowanie ich zachowania się posłu­
żyło im tedy za pretekst do opuszczenia 
sali. i 1

Następnie przez aklamację przyjęto re­
zolucję, protestującą przeciw projektowi, 
jako groźbie zniszczenia dotychczasowego 
ustawodawstwa społecznego. . 1

Związek Pracowników Kas Chorych1, 
obejmujący dawnych pracowników Kasy, 
nie brał udziału w* tern posiedzeniu i naj­
goręcej Solidaryzuje się z protestami prze­
ciwko nowym projektom ustawowym. !

Gaiateh ścigam listami g i z y m i  chodzi po Lwowie.
A fera za tacza  coraz s z e r s z e  kręgi.

Krakowski Kurjerek donosi: „Afera dra Ga­
gatka stoiącego pod zarzutem udziału we 
włamaniu kasowem. do koncernu „Nafta Ma­
łopolska^ we Lwowie, gdzie — jak wiadomo — 
skradziono około 14O.0OO zł.. zaczyna_ kompli­
kować się w skandaliczny sposób, świadcząc o 
genjalnej wprost pomysłowości „bohatera14 afe­
ry umiejącego z powodzeniem lawirować mię­
dzy* światem przestępczym z jedne i strony, a 
sferami po\vołanem 1 dó walki ze zbrodnią 2 dru­
giej. . (

Prawdziwa bomba senzacjl pękła w ponie­
działek. Oto na ręce sędziego śledczego nadszedł 
autentyczny list dr. Gagatka. opatrzony stera­

łem poccztowym Lwów. Dr. Gagatek. poszu- 
iwany listami gończymi w całej Polsce, l prze­

bywający jak się okazuiie w "Ukryciu we Lwo­
wie pisze w nim szeroko o interesach, .jakie 
go łączyły z włamywaczem Wlizłą. l tłumaczy 
powód prowadzone i z przebywającym w wie­
zieniu Wlizłą. nielegalnej korespondencji przy, 
pomocy kochanki Wlizły.

Wedle dra Gagatka. Wlizło w gruncie 
rzeczy porządny człowiek, stoi niesłusznie pod 
zarzutem włamania. Dr. Gagatek. .prągnac ,go 
zrehabilitować w celach detektywistycznych. by 
wpaść na tropi właściwych sprawców włamania 
prowadził wywiad, którego wynikiem były 
grypsy, nadesłane mu z (więzienia od Wlizły. W 
liście dr. .Gagatka dostało się i prasie, która 
roztrąbiła afere. Dr. Gagatek powołuje się na 
rzekomy fakt. jpkoljy, j&clen z dz^nników pro­
ponował mu spółkg. ,

Jak się dowiadujemy. jdentyczny list na­
desłał dr. .Gagatek do policji. !

Niezwykle zagadkowa sprawa ucleczkl_ dr„ 
Gagatka. jego rzekomego aresztowania_w Lisku,, 
l* ponowne zniknięcie, wreszcie ukazanie się na 
horyzoncie lwowskim, animuje silnie władze bez­
pieczeństwa^ _ x » '

Jak się dowiadujemy dochodzenia w spra­
wie Gagatka idą w kierunku poszukiwania jego: 
ustosunkowanych wspólników, którzy już nie*’ 
raz wydobyli tego swego kompana z niebezpie­
czne! opresji. Szczegóły tei niezwykłej afery] 
zapewne. wkrótce będą ujawnione. 1

ARESZTOWANIE GAGATKAk
W dniu dzisiejszym w Tarnowie areszto­

wany został osławiony dr. Gagatek, którego jesz­
cze dziś ma się przewieźć do Lwowa.

Wczoraj rana w parku Kilińskiego za­
uważono Ua ławce leżącego młodego czło­
wieka, całego zalanego krwią, dającega 
słabe oznaki życia. 1

Zaalarmowano Pogotowie ratunkowe- 
1 policję, a po przeprowadzonych docho­
dzeniach stwierdzono, że nieznajomym jest 
Norbert Weiss, student praw-, liczący lat 
20, Izamieszkały przy ul. Batorego 34. 
Weiss w zamiarze samobójczym przeciąg 
sobie brzytwą żyły u: obu , rąk.
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Z frontu gospodarczego. W obronie niezależności nauki.ZMNIEJSZENIE SIĘ ZAPASÓW ZBOŻA
Prowizoryczne dane, zestawione na 

podstawie osiągniętych dotychczas wyni­
ków badania ruchu zapasów zbóż, prowa 
dzonego drogą ankietową wskazują, że o 
becny stan zapasów w tińia 1 lutego br. 
w stosunku do zbiorów r. 1931 w 918 go­
spodarstwach, przeważnie większych, jest 
wydatnie mniejszy, niż w r. Ub,

Wobec tego należy się spodziewać 
wcześniejszego niż w r. ubiegłym zmniej­
szenia się podaży w miesiącach wiosen­
nych.
KRYZYS NA RYNKU MLECZARSKIM.

Mleko zajmuje w bilansie produkcji 
polskiego rolnictwa poważną pozycję z 
racji tej, że jest przedmiotem powszech­
nej masowej wytwórczości naszych go 
spodarstw rolnych. Produkcja mleka w 
Polsce dochodzi do ilości ok. 8  miliardów 
litrów rocznie, co stanowi wartość około 
1 miljarda złotych, przyjmując obecnie w 
Polsce liczbę krów dojnych na 5,8 miljo 
nów sztuk, przeciętna mleczność krowy na 
1300 1. mleka rocznie, a cenę mleka o- 
trzy mywaną przez producentów przecię­
tnie na 0.1 5zł.

Niemniej Ważną rolę odgrywało do 
niedawna mleko, a właściwie produkty 
mleczne (masło, sery, kazeina) w1 wywozie1 
rolnym Polski zagranicę. Wartość eks­
portu produktów mlecznych, w którym 
dbminujące znaczenie posiada masło (zgó 
rą 90 proc., wynosiła w r. 1929 — 91,1 
milj. zł., aby w r. 1931 spaść db5 7,9 milj 
zł. Eksport naszych produktów mlecznych 
uległ w ostatnich dWóch latach załamaniu, 
na skutek restrykcji krajów importerskich.

Jeszcze gorzej1 będzie przedstawiać 
się sytuacja w eksporcie prodhktów mlecz­
nych w roku bieżącym, w wyniku pod­
wyżki cła w styczniu br. na masło w 
Niemczech idó wysokości, uniemożliwiają­
cej wywóz naszego produktu do tego kra­
ju. W ten sposób Polska traci rynek, na 
który wywiozła w 1931 r. 7.200 ton masła. 
iTo samo nastąpiło w Szwajcarji, do której 
wywoziliśmy 17 proc. całego eksportu. 
Pozostają nam tylko rynki angielski i bel 
gijski, na które dotychczas niewiele ma­
sła eksportowaliśmy.

Dotychczasowe zapotrzebowanie, ryn 
ku wewnętrznego na mleko i produkty 
mleczne jest nadzwyczaj niskie i w chwili 
obecnej wykazuje ono tendencję do spadku. 
Wystarczy dla przykładu podać, że pod­
czas, gdy przeciętne dzienne spożycie mle­
ka przez jednego mieszkańca wynosi w 
Hamburgu 0,85 1., w Antwerpji 0,75 1., w 
Wiedniu 0.43 1., w Kopenhadze 0,40 1., to 
w Poznaniu 0,25 1., w Bydgoszczy 0,21 1., 
a w Warszawie 0.14 1.

RYNEK ŻELAZNY WE LWOWIE.
Na rynku żelaznym Lwowa, który 

zaopatruje Małopolskę Wschodnią pa­
nuje zastój, gdyż w tej połaci kraju z poi- 
wodu braku przemysłu, głównym odbior­
cą jest rolnik, który w dzisiejszych wa­
runkach i przy tej rozpiętości cen, jaka 
panuje między wyrobami żelaznemi a pro 
duktami rolńcmi nie jest w stanie kupować

najniezbędniejszych1 Wyrobów żelaznych. — 
Ruch budowlany, który mógłby wpłynąć 
na polepszenie sytuacji na tutejszym rynku 
żelaznymi — nie istnieje. Tak rząd, jak i 
finansiści 'prywatni wstrzymują się od 
wszelkich robót budbwlanych. Ogólna nie­
ufność i doświadczenie uczyniły, że kre­
dytu w dzisiejszych czasach nie udziela się, 
w ^wiązkul z iczesm szereg firm po miastach’ 
Małopolski Wschodkidej i prowincjonal­
nych załamało się i ź&Mesiło wypłaty. Wi 
doki na. wiosnę bardzo złe. Przy braku 
kredytu i jbraku gotówki niema mowy o 
polepszeniu sytuacji w handlu żelaznym.

HALE LICYTACYJNE.
Związek Izb Przemysłowo - Handlo­

wych wystąpił do Min. Sprawiedliwości o 
wydanie zarządzeń, mających na celu1 utwo 
rżenie i prowadzenie hal licytacyjnych w 
większych miastach. Związek Izb uważa, iż 
obecny tryb dokonywania licytacji w mie­
szkaniu dłużnika, nie dopuszcza do udżiału 
w licytacji szerszej publiczności, co powo­
duje, że licytacje nie dochodzą do skutku 
z braku licytantów, względnie przedmioty 
sprzedawane są za niestosunkowo niską 
cenę. Temu ujemnemu objawowi, niszczą­
cemu dłużnika i krzywdzącemu wierzy­
ciela, możnaby skutecznie zapobiec przez 
skupienie wszystkich przymusowych prze­
targów ruchomości w jędhem miejscu, do­

stany Zjednoczone — jak wiadomo — 
nie ńależą do Ligi Narodów. Obecny bla- 
maż tej instytucji, która miała być naj­
wyższą instancją, rozstrzygającą we wszyst­
kich konfliktach międzynarodowych, a te­
raz bezsilniej i bezradnie patrzy i toleruje 
rabunkowy napad Japonji na chińską Man- 
dżurję, Wykorzystuje prasa Stanów Zjedin. 
do złośliwych wycieczek przeciwko Lidze. 
Oto co m. i. pisze „The American Mer- 
cure": i

.JHistorja Ligi jest historją czystego 
bluffu (blagi) i bezwstydnego wykręcania 
się. Trjumfy, jakie odniosła, to były trjum- 
fy, które można porównać z sukcesem 
w sądzie polieyjtniym... Wielki zrobiono ha­
łas w dyspucie Slzwecji i Finlantiji w spra­
wie wysp Alandzkich, ale taką dysputę 
można było załatwić w pierwszej lepszej 
małej wsi, bo obie strony nie miały siły 
do walki...

To tak, jak gdyby kto zażegnał kry­
zys pomiędzy stanami Luisianą i Missi- 
sśipi z poWodu kawała piaszczystego i ma- 
larycznego wybrzeża.

Liga wstrzymała małe starcie pogra­
niczne Bułgarów z Grekami i uregulo­
wała niejasno granice pomiędzy Węgrami 
i Czechosłowacją oraz Czechosłowacją i 
Polską.

Ale ilekroć w1 grę wchodziły interesy 
takich mocarstw, jak Anglja i Francja, Li­
ga ńie miała hic do powiedzenia... stała się 
nieobecna. Nie dopisała nawet w sprawie

Podjęta przez sanację za pośrednic­
twem Tow. Kultury Akademickiej1 kampa­
nia przeciwko autonomji szkół akademic­
kich, znalazła w tych szkołach żywy od­
dźwięk. Niestety, z powodów trudnych do 
zrozumienia, uchwały czynników kierują­
cych życiem tych szkół rzadko kiedy do­
chodzą d'o wiadomości publicznej. Bardzo 
ciekawa w tym względzie jest wiadómość, 
z niewiadomego źródła zaczerpnięta, któ­
ra się ukazała w Kurjerze Lwowskimi z dńl 
3 bm. Dowiadujemy się z niej mianowi­
cie, że ogólne zebranie Profesorów Poli­
techniki lwowskiej powzięło następującą 
uchwałę:

„Ogólne zebranie Profesorów' Poli­
techniki lwowskiej rozpatrywało projekt 
nowej ustawy o szkołach akademickich, o- 
pracowany przez T-wo kultury akademic­
kiej we Lwowie i w związku z tern na 
posiedzeniu w dniu 19 lutego 1932 rolni 
przyjęło jednomyślnie z zadbwoleniem do 
wiadomości optuję konferencji rektorów 
z dnia 12 lutego 1932 r. następującej 
treści: i

„Konferencja rektorów stwierdza, że 
obowiązująca obecnie ustawa o szkołach 
akademickich jnie wymaga w chwili obec­
nej zmian zasadniczych, uważa jednak, że 
o ile idzie o udoskonalenie tej ustawy 
w szczegółach, to jedynym właściwym te­
renem dla profesorów do stawiania wnio­
sków jest akademicki teren samorządowy,

tak komicznego państwa jak Irak (Mezo­
potamia), które nie jest niczem innem, jak 
tylko zamaskowanem obliczem Anglja.

I wreszcie Liga hic nie zrobiła, gdy 
potężna Japonja najechała Chiny.

Jedyna rada.
Na (solbotniem posiedzeniu Senatu roz­

prawiano na temat rozwielmożniającej się 
w Polsce poczty prywatnej. Sam pan mini­
ster poczt Boerner ubolewał nad „najnow­
szą plagą", jaką okazał się „nielegalny 
przewóz przesyłek". Jeżeli’ pan minister 
poczt sięgnie pamięcią tylko o parę lat 
wstecz, to stwierdzi, że przedtem nie po­
sługiwano się prywatną przesyłką listów, 
czy paczek. A dlaczego teraz ta plaga się 
rozwinęła, ha to odpowiedź usłyszał pan 
minister ha temsamem posiedzeniu z ust 
senatora sanacyjnego Lempkego, który 
stwierdził, że polska taryfa pocztowa jest 
jedhą z najdroższych na świede.

Tu leży przyczyna wszystkich niepo­
wodzeń w resorcie poczty, na co jedyną 
radą byłoby obniżenie taryfy pocztowej i 
telegraficznej do poziomu niższego niż 
przed1 ostatniem podwyższeniem.

Do panowania prawdziwego pokoju dojść 
można tylko przez doszczętne wytępienie tych 
haniebnych warunków, w jakich żyje ludzkość 
dzięki żelaznym okowom ustroju kapitalisty­
cznego i imperialistycznego1.

Henryk Guilbeauz.

a jedynym punktem wyjścia db dyskusji 
obecna ustawa o szkołach akademickich".

Uchwała Politechniki lwowskiej jest 
ciekawa nie tylko sama przez się, ale także 
przez to, że ujawnia nienodaną db wiado­
mości publicznej1 uchwałę Rektorów w spra­
wie ustroju polskich szkół akademickich'. 
Uchwała Zjazdu Rektorów stwierdza mia­
nowicie, że działająca obecnie ustawa — 
wbrew twierdzeniom sanacji — jest dobra 
i hie wymaga żadnych zasadniczych zmian.

Nie trudho zrozumieć, dlaczego usta­
wa ta nie dogadza sanacji, chroni ona bo­
wiem teren pracy haukowej przed ingeren­
cją (czynników politycznych. Jest to obecnie 
jedyny w Polsce teren pracy publicznej nie­
opanowany przez sanację i będący przez 
to ostoją niezależnej myśli obywatelskiej.
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Komunikaty U niw ersytetu  Lud. 
i T. U. R.

Wtorek 8. b. m. go-dz. 10-ta Kurs og. kszt. -<• 
hlstorja i rachunki.
Godz. 19.30 Wieczór wspólnego czytania —. 
Dr. O. Elstcrowa.
Godz. 19.30 Semmarjum w III. Kole TUR. 
tow. R. Froelich.
Godz. 19-ta Kółko referentów w b. tygodni^ 
me odbędzie się.

Środa. 9. b. m. godz. 11-ta Kurs. og. kszt. —. 
jeżyk niemiecki i polski.
Godź. 18.30 Szkoła Z w. Zaw. Prac. Gmin, 
wyki. Drobut. dr. Hollaender, Markowski. 
Godz. 19-ta Seminarja I. i  II. Koła TUR. 
dr. Elsterowa. dr. St. Loewenstein, i Fr. 
Górski.

Czwartek 10. b. m. godz. 10-ta Kurs og. kszt, 
— historia i rachunki.
Godz. 18.30 Szkoła Zw. Zaw. Metalowców, 
Browarników i Stolarzy — wykł. Marko­
wski. dr. Hoąlaender, Froelich.
Godz. 19-ta Odczyt w Lw. Org. Mi. TUR. r 

- t.: ..Zasadnicze pojęcia ekonomiczne*' cż 
III. dr. St. Dregiewicz.

Piątek. 11. b. m. godz. 11-ta Kurs og. kszt. —< 
jeżyk niemiecki i polski.
Godz. 18-ta Wieczór dyskusyjny w Zw. 
Zaw. Automobilistów, na temat stosunek Zw, 
-zaw. do polityki — tow. Markowski.
Godz. 19-ta Odczyt w Zw. Z aw. Kolejarzy r 
t.: „O życiu i śmierci organizmu ludzkie- 
goM z  przeźroczami. prof. M. Łopuszański.

Sobota. 12. b. m. godz. 10-ta, Kur^ oe- kszt. 
hlstorja i rachunki. '1
Gooz. 19-ta Wieczór dyskusyjny w Zw, 
Zaw. Prac. Gmin. na temat: „Różnica mię­
dzy Z w. Zaw. klasowemi a nieklasowemi* 
zagaja R. Froelich. ,

Niedziela 13. b. m. godz. 17-ta Odiczyt w Stów, 
„Praca". t

stępnem dla szerszej publiczności.

Ameryka o Lidze Narodów.

MARTHA TAUSK (Zurych).

Do Zmarłego Przyjaciela
(Ku pam ięci M aksa Z etterbaum a )

Tow. Martha Tausk z Wiednia pracuje 
obecnie w Sekretarjacie II. Międzynarodó­
wki. Wspomnienia o tow. Zetterbaumie, 
(zmarłym 27. listopada 1927 r.) ujęte w li­
teracko wykończoną formę umieściła to w. 
Tausk. w niedawno wyszłymj z druku Zbio­
rze nowe lpt.: „Fernambuk" (Zurych 1930) 
Tłumaczenia dokonała p. Liza Sannlelowa.

’ fr- Red.) f
Kochany Stary Przyjacielu!

Na tak dostrojone i spoufalone wyra 
źebie zdobyłam się w ostatnich latach, 
wtedy dopiero, gdy niż zdała od wszelkich 
czułości i przesady odważyłam się, pra­
wem suwerenności moich siwych włosów, 
wypisać słowo: „Przyjacielu".

Bywało tak zawsze w poprzednich i 
ostatnich latach. Czując się osamotnioną, 
sam m  sam przy lamoie, nad kałama­
rzem, ze zbolałem sercem, zraniona, szu­
kałam pocieszenia. Miałam potrzebę zwie­
rzenia się komuś i ulżenia sobie. Zasia­
dałam i pasałam do W as: Kochany Stary 
Przyjacielu! Przy pierwszych zaraz sło­
wach widziałam już w duchu, jak czyta 
cie z pełnem zrozumieniem, dobrocią, 
współczuciem, może nawet z uznaniem 
d h  imej działalności, która mi przyniosła 
te rany, a może nawet z odrobiną po­

dziwu dla trafnych myśli, dla jasnych, 
czule dobranych słów — a wreszcie na 
wet z odrobiną miłości. Nie byłam już 
samotną. Przez długie, długie lata bvłeś 
mi umysłową i idluchową ostoją. A Twoje 
piękne polotem1 i bystrością pisane listy, 
diały mi nieco — nie chcę być nieszczerą 
wobec Ciebie — dały mi dużo radości, 
siły i pocieszenia. Ileż to razy wznieci­
łeś na nowo moje samopoczucie i od­
dałeś m1 wiarę w moją siłę i wartość, 
mimo, żeś się sam znaidował w nędzy, 
mimo, żeś od 27 lat był schorzały i zra­
żony rzeczywistością, a może i urojoną 
niesprawiedliwością. A teraz nie żyjesz! 
Teraz mówię „Ty" db Ciebie. Zawsze 
mówiliśmy i pisaliśmy do siebie przez 
„Wy". Brzmiało to może trochę burżua- 
zyjnie. Życzeniem Twojem — w jednym z 
ostatnich listów — było, bym Ci pisała 
„Tv“ . Znając jednak tego chorego, ste­
ranego człowieka, uprzytomniłam sobie 
nieład w Twoim domu. Wiedziałam, że na 
Twojem biurku leżą listy nieprzechpwane, 
pisałam więc znowu „Wy". To nie roz­
strzygało. Listy mogły być mimo to bar­
dzo uczuciowe i dlatego 'były mi ostoją 
w duchowej potrzebie.

Czy ńie jest to prawdziwą nieśmier- 
telńością, gdy piszę dziś do Ciebie, tak 
jak gdybyś siedział w' swoim pokoju, w 
domu, którego nigdy nie widziałam, któ­
rego progu nigdy nie przestąpiłam, od­
dalonego stąd o 600 czy 800 km. ? I daw­
niej miałam dużo fantazji, gdy siadałam 
do pisania, gdy sobie wyobrażałam, że 
siedzimy razem koło pieca przy lampie, 
w starych fotelach. W toku opowiadania 
ustać muszę, łzy mnie dławią, odwracam 
głowę, wzrok staje się zamglony. Bierze­
cie moją rękę w swoje dłonie, nie opie­
ram się, całujecie ją jak matka odbiera­
jąca dziecku pocałunkiem ból z miejsca, 
w które się uderzyło.

I przedtem była to fantazja. Fantazja 
mi pozostała. Lecz dawniej nadchodził list 
piękny, żywy, ciepły, wiedziałam więc, że 
gdzieś w dali, rozbrzmiewa ta sama stru­
na, której się tu dotknęłam. Taki sam 
ton zadrgał w eterze. Nie byłam tedy 
sama.

A dżiś ? Pisać jeszcze mogę, ale fan­
tazję moją trzymać muszę na wodzach i 
pohamować ją, by nie wywołać obrazu od­
biorcy, tego, którego oko zgasło na za­
wsze, obrazu trupa.

Jeszcze raz chcę spróbować. Chcę my­
śleć o tern wszystkiem, co było duchem, 
życiem i przyjaźnią w ciągu tych trzydzie­
stu, trzydziestu rzeczywistych lat, i wtetjy 
dopier olist ten nabierze znaczenia, będzie 
epilogiem, obrazem życia, dokumentem 
wdzięczności ia może i miłości, która po­

nad kulami (protezami), bandażami, poza 
wstrętnym kaszlem, słyszy wdzięk mięk­
kiego głosu, poprzez brzydkie, schorzałe, 
zmaltretowane ciało, wyczuwa człowieka' 
nawet i wtedy, gdy ten już zgorzkniały, 
zniecierpliwiony, nieufny, nie występował 
już dla każdego jako wielki, dobry i mi­
łości godny człowiek. i

Trzydzieści lat! Piszemy więc W li­
stopadzie czy w grudbiu 1897 roku. Je­
steśmy młodzi. Mam lat szesnaście. Je­
stem panną w domu rodzicielskim. W nie­
dzielę popołudniu siedzimy w dziecinnym 
pokoju, starego wysokiego dlomu we Wie­
dniu przy Wipplingerstrasse nad wysokimi 
mostem przechodzącym przez Tiefen Gra­
bem Dom o luksusowych szerokich ka­
miennych schodach, dużych pokojach, 
szerokich oknach i wysokich drzwiach. 
Mieszkał tam niegdyś Radecki. Wtedy 
dom ten nie był jeszcze uznany jako wa­
lący się, ale w roku 1899 czy 1900 zde­
molowano go. Duże kwadratowe podwó­
rze, szeroka brama, rozległa klatka scho­
dowa nie opłacały się w tej ruchliwej u- 
licy śródmieścia. I tak pałac mego dzie­
ciństwa padł ofiarą kapitalizmu. Wwśmie- 
wano mnie cynicznie, gdym w 18 czy 19 
roku życia zdradzała mój ból z powodu 
utraty tego dbrnu. I dziśby mnie to może 
spotkało. Nie wyśmiałby mnie jedhak mój 
biedny, zmarły Przyjaciel, a wszak do 
Niego piszę. i i

(C. d. m).



.DZIENNIK LUPOWY" tir. 56 z dnia 9 marca 1932.

Zanim nadejdzie r. 1935e e e

Mały Napołeonek włoski, Benito Mu- 
ssolini układał wielkie plany, które rze­
komo miałyby się zrealizować w r. 1935. 
Układał sobie, że do tego roku faszy­
stowskie Włochy będą posiadały tak wiel­
ką ilość ludności (we Włoszech istnieje 
omal że nie przymus płodzenia dzieci), iż 
będą mogły podjąć walkę o hegemonję 
z Francją, która wedle obliczeń „wielkie­
go" dyktatora osłabiona będzie dostatecz­
nie wskutek zmniejszenia się liczby uro­
dzin. Ale ten „mąż stanu i strateg" za­
pomniał poprostu, że aby dojść do roku 
1935, trzeba poprzednio przeżyć lata 1932, 
1934 i 1934. Skonstatował to dopiero obe­
cnie : pisze tedy i woła na cały głos, że 
Włochy nie potrafią przebyć drugiej takiej 
zimy, jak ta, która mija.

Oficjalna liczba bezrobotnych osiągnę­
ła z końcem stycznia licZbę 1,052.321. — 
W prowincji Apulji wrze. Funkcjonarjusze 
bankowi (dawniej entuzjastyczni zwolenni 
cy faszyzmu) walczą na ulicach Medjolanu 
przeciw obniżce płac; w Rzymie biją fa­
szystowskiego posła Diaza, który ich zdra­
dził i w ich imieniu zgodził sję na obni­
żkę płac. Prasie włoskiej1 nie wolno pub!i 
kować wyczerpującej listy bankructw, po-

KAWA RIEDLA
nieważ jest zadługa i z każdym dniem 
staje się coraz dłuższa. Dla obrony waluty, 
miljony w banku włoskim nie były nie do 
wyczerpania — wprowadzono óbbk no-, 
wych ograniczeń importowych jeszcze dal­
sze utrudnienia w sprawie spłat dla zagra 
lnicy, co grozi zadaniem śmiertelnego cio­
su gospodarce włoskiej.

Komunikaty giełdowe stwierdzają ró­
wnież fatalną sytuację. Według dorocznych 
bilansów rozmaitych przedsiębiorstw prze 
myślowych i kupieckich załamują się pa­
piery wartościowe nawet najstarszych' 
firm. Zdarzają się liczne wypadki, że nie

można znaleźć kupca na najlepsze nawet 
papiery, choć się je chce sprzedać za 30, 
2 0  i 10  proc. nominalnej wartości.

I nietylko przemysły, które korzysta­
ją z uprzywilejowania monopolowego — 
jak zakłady elektryczne — nie mogą ura­
tować się od1 katastrofy. Produkują one 
wprawdzie i dostarczają towaru, ale 

kii jenie i i konsumenci nie mogą

Jeżeli konsument nie może zapłacić 
swemu tibstawcy, to można być pewnym, 
że otidawna już nie jest w stanie płacić po­
datków ! Istotnie w samym tylko Neapolu 
wydano podatkowych nakazów płatniczych 
na łączną sumę 173 miljonów lirów — i 
nakazy te pozzostały bezskuteczne. A trze­
ba wiedżieć, że tu jest bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo, które

zagraża Zniszczeniem źródeł faszystów- 
i skiej tilyktatury.

Bo skoro ona nie będżie mogła opła­
cać swej milicji i wszelkiego rodzaju apa­
ratu swego terroru, będzie musiała za­
chwiać się w posadach.

Higjena dziecka w zimie.
Zimna pora roku jest niebezpieczną 

tak idla dorosłych, jak i dla dzieci i to 
tern Więcej, im młodsze są d'zieci, im 
mniej odporny jest ich organizm. W zimie 
łatwiej podlega człowiek zaziębieniu, które 
objawia się w katarze oskrzeli i zapaleniu 
płuc; choroby te zabierają z pośród dzieci 
bardzo wiele ofiar. Drugą ujemną stroną 
zimnej pory roku jest to, że dzieci rzadko 
wychodzą na spacer, przez co pozbawione 
są świeżego powietrza i dezynfekcyjnie 
działającego światła słonecznego. Następ­
stwem tego jest masowe występowanie za­
raźliwych chorób. W pokoju trzeba się sta­
rać o to, żeby dlzieci nie wydelikacać. — 
Temperatura “w dziecinnym pokoju nie po­
winna tedy być za wysoką, nie powinna 
wynosić więcej niż 15 st. C. — Wielkiej 
ostrożności wymaga pierwsze wyniesienie 
dziecka ba świeże powietrze, jeżeli ono 
przyszło Ima świat w jesieni lub w zimie. 
Dziecko powinno mieć najmniej ośm tygo­
dni, gdy się je poraź pierwszy wynosi na 
świeże powietrze; w tym. celu należy wy­
bierać (najcieplejsze godziny dnia. Najlepiej 
odpowiada pora między godziną 11.30 a 
12.30, najdalej do 13-tej. Jeżeli powietrze

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne ?
Jak ogóimo wiadome jest. reumatyzm, podagra 
l pokrewne cierpienia mają za przyczynę na­
gromadzenie się kwasu moczowego w organiz­
mie ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią ostre 
jak igiełki drobne kryształy, które sadowiąc się 
ślę w mięśniach lub innych częściach ciała wy­
wołują częstokroć już przy najmniejszym ruchu 
straszliwe bóle. Szczególnie w stawach mogą 
te ostre kryształy wywołać niebezpieczne za­
burzenia czyniąc z chorego nieszczęśliwego ka­
lekę. który dręczony upór czy weml bolami sto­
pniowo traci władizę w członkach. Również p>. A.
Hoefllch, Łódź, Rokicińska 25 wiele przecier­
pieć musiał, zanim znalazł właściwą drogę do 
uzdrowienia. Pisze on m. in: przed czterema 
laty. miałem pierwszy napad reumatyzmu. Po 
gorących kąpielach poczułem początkowo pe­
wną ulgę. lecz wkrótce bóle wróciły jeszcze w< 
silniejszym stopniu i odtąd stale mię fuż drę­
czyły. Prawe kolano opuchło silnie i zupełnie 
zesztywniało tak. że przy wchodzeniu na scho­

dy. włóczyłem tę nogę. Gdy siedziałem przez 
pewien czas, me mogłem powstać z miej­
sca. Wkówczas to wyczytałem w gazetach, że 
pewien pan we Lwowie, uleczył się skutecznie 
przy pomocy Togalu z tych dolegliwości. Rów­
nież i mnie te tabletki- tak wspaniale pomogły, 
że teraz chodzę jak dawniej i nie odczuwam 
żadnych helów, tak gdybym nigdy nie cierpiał 
na reumatyzm. Podobnie świadczy wiele ty­
sięcy cierpiących, którzy przyjmowali Togal 
przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu w sta­
wach, łamaniu w kościach, bólach nerwowych 
l głowy, przeziębi2niach i- pokrewnych niedo- 
domagamach. Nawet w chronicznych wypad­
kach osiągnięto przy pomocy Togalu pomyślne 
rezultaty, ponieważ lek ten w zarodku zwalcza 
owe cierpienia. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
l mnycn organów. Jeśli ponadto tysiące leka­
rzy. Togal ordynuje, to przecież każdy z pełinebi 
zaufaniem zakupić go może. We wszystkich ap­
tekach.

w 'zimie jest ostre i zimne, to dzieci w 
pierwszym roku życia nie powinno się \vo- 
góle Wynosić na wolne powietrze. Powie­
trze W zimie jest tern niebezpieczntejszę, 
im jest suchsze i zimniejsze; jest przytem 
obojętne, czy słońce świeci wtenczas czy 
nie, gdyż zimne i suche powietrze działa 
bezpośrednio jako środek pobudezający i 
wywołuje często katary dróg oddecho­
wych. W drugim roku życia powinno się 
dzieci wywozić najwyżej przy dwóch sto­
pniach zimna i to na pół godziny, jeżeli 
niema wiatru. Trzeba pamiętać o tern, że 
dzieci łatwo sobie odmrażają uszy i ręce, 
to też powinno się te części ciała szczegól­
nie starannie owijać.

Ponieważ nierzadką przyczyną zazię­
bienia małych dźieci w jesieni i zimie jest 
zimna podłoga pokoju, dzieci nie powinny 
przebywać w zimie w pokojach, które nie 
są opalanej wpływ zimnej podłogi jest tern 
szkodliwszy, im częściej dzieci siadają, kła­
dą się lub pełzają po niej. Pokoje powinno 
się tedy wykładhć w zimie choćby wor­
kami, możliwie czystymi.

Edl B,
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KURS DOLARA.
WARSZAWA, 8 marca (te!, wł). 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara
wynosi 8 .8 8 .

W olne p o sa d y  i m iejsca  pracy.
PRACOWNICY UMYSŁOWI.

Wolne zawody.
KONCYPIENT początkujący potrzebn-y 

(katolik). Wiadbmość: Mleczarnia Dwo 
rek, Kraków', ul. Jana Marka.

Siły biurowe itp.
KIEROWNICZKKA spółdzielni z kaucją 

potrzebna. Wiadomość • Warszawa, Pol­
na 16 m. 3.

CERAMIK — kierownik ruchu potrzeb­
ny. Wiadomość: Biuro ogłoszeń Feli­
ksa Stattćra, Kraków, Rynek 8 , pod 
„Ceramik S. C.".

Agenci, akwizytorzy, zastępcy ftp.
Lwów.

AGENTKI potrzebne. Wiadbmość: „Fe- 
mina", Piekarska 1.

AGENCI (katolicy) potrzebni. Wiado­
mość: Działyńskich 12 II p. m. 4.

AGENCI losowi potrzebni. Wiadomość: 
„Gozak", Wałowa 11.

AGENCI (katolicy) potrzebni na wieś. — 
Wiadbmość: .Firma „Żniwa", Żółkiew­
ska 34.

AGENCI wiejscy potrzebni. Wiadomość: 
Maks Pistyner, Tkacka. i

Zamiejscowe.
PRZEDSTAWICIELE z gotówką potrzeb­

ni. Wiadbmość:_ Warszawa, British Tea, 
Prosta 19.

FABRYKA szczotek poszukuje zastępców 
Wiadbmość: Przemyśl, „Kotwica" — 
Skrytka [21.

AGENCI (katolicy) potrzebni. Wiadb­
mość : Kraków', Pędziehów 3 p. m. 22.

PRZEDSTAWICIELE potrzebni. Wiadb­
mość: Kraków, „Kbnsistal", Krupnicza 
12 m .  8 .  i

PODRÓŻUJĄCY potrzebny. Wiadbmość: 
Poznań, Jan Szymański, Szewska 20.

AGENTÓW (chrześcijan) poszukuje się. 
•Wiadbmość ; Poznań, Strzelecka 18 m. 9.

ZAWODY KWALIFIKOWANE.
Lwów.

STOLARZ czeladnik potrzebny. Wiado­
mość : Stolarnia Nowickiego, Zniesienie, 
Szewczenki 38.

MEREŻKARKA - (eWdlarka potrzebna. — 
Wiadbmość: Laudon, Pasaż Mikolasza.

FRYZJER! - {praktykant potrzebny. Wiado­
mość: Gródecka, Koszary Bema.

Jedynie  * a .r s a  s a m o c h o d o w e
: y n i e r a  R O T H A
ochodowe i dają pełną gwarancję za wyuczenie. 
»e. . 85

L w ó w ,  Grottgera 7 prowadzą warstaty san 
Opłata niska — długoterminowa Wpisy codzienr

PALACZ |egz. db centralnego ogrzewa­
nia potrzebny. Wiadomość: Zarząd Ży­
dowskiego Szpitala.

BIURO KOS TI UK A ul. Kopernika 19 po­
szukuje : pomocnika agronomicznego, pie 
lęgnia rek, gospodyń, kucharzy, ogrod­
ników.

Zamiejscowe.
RZĄDCA - (ratlnlik potrzebny. Wiadomość: 

Kraków, św. Marka 6  I p.
FORNAL potrzebny. Wiadomość: Kra 

ków, pi. W. Świętych 8 , kancelarja. 
KELNERKKA Ina wyjazd1 potrzebńa. Wia­

domość: Warszawa, Piękna 22 m. 18.

Z  O G Ł O S Z E N I A  Z
Na Ś w ię ta

każdy chce się ładnie ubrać. Korzystajcie więc Sz. Państwo z kryzysowej sprzedaży 
najnowszych u b i o r ó w męskich, damskich i dziecinnych, zarzutek i trenchcoatów 

w znanym z taniości i solidności MAG A Z Y NI E  K O N F E K C J I

A. BARACH Lwów, Kaźmierzowska I4A
I K U P N O  I S P R Z E D A Ż I
NASIONA KONTROLOWANE we wielkim wybo­

rze. Najważniejsze odmiany w paczkach po 
zniżonej cenie 15 gr. DR. Z. BACH. Rynek 2 
{Róg Dominikańskiej) Lwów. Tel. 67-32.

ŻARÓWKI. PHILIPPSfl, OSRAMA poleca najta^ 
niej i przyjmuje spalone do wymiany „LUX“ 
Akademicka 14.

I PRZEMYSŁ I RĘKODZIEŁO ]
WAŻNE dla miłośników i posiadaczy gramofo­

nów. 30 płyt miesięcznie za 5 zł. pierwsza wy­
pożyczalnia i sprzedtiż Dłyt oraz gramofonów 
„OLIMPIA* Lwów, plac Strzelecki 12 a. (róg 
ul. Grodzickich) Telefon 13-33. Na zabawy i 
przyjęcia domowe, wypożycza się gramofony 
i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje się
gramofony do naprawy. 34

FERD. SCHNEIDER. Pracownia art. meb/arska. 
Lwów, u/. Łyczakowska 27. Wykonuje meble 
w nowoczesnym stylu. Listy z najwyższem u- 
znamem od JWP. Alfreda hr. Potockiego w 
Łańcucie, od JWP. Dr. Demianowskiego we 
Lwowie i t. d. F. SCHNEIDER. 69

PRALNIA, LEGIONÓW 37. Wspaniale wyprany 
kołnierzyk 18 gr.. pół sztywny 15 gr. Ubranie 
chemicznie czyszczone 4. 6.—. Kostjum zł. 
6.— l t. p. poleca: PRALNIA, LWÓW, LE' 
GJONÓW 37. 54

ZA DARMO CHODNIKI. Pozbieraj odpadki ma- 
terjałów. pozszywaj, przynieś do Tkalni Ka- 
wuty. Ossolińskich 10. 62.

I MEBLE I SPRZĘTY I
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a urzekonasz 

się. że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych 1 ściśle gotówkowych. 181

|  W olne i p o s z u k iw a n e  p o s a d y |

MILA, INTELIGENTNA, _ niezależna osoba. lat 
32«. zajmie się życzliwie domem samodzielnie 
u jednej, ewentualnie dwóch osób. Łaskawe 
zgłoszenia: dla J. K. id. Piekarska I 93, I 
p. z listami WP. Krejczony.

KRAWCOWE do konfekcji damskiej po 
frzebne. Wiadomość: Kraków, Sebastia­
na 17 m. 6 II p.

MŁYNARZ potrzebny. Wiadomość: Le' 
chowski, Poznań, Stroma 26.

SŁUŻBA DOMOWA.
Lwów.

SŁUŻĄCA z gotowaniem potrzebna. Wia 
domość: św. Maręina 32 b.

SŁUŻĄCA db wszystkiegb potrzebna. — 
Wiadomość: Chorążczyzny 24 II p.

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna. — 
Wiadbmość: Blind, Lenartowicza 23.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość: Pełczyńska 5 m. 5.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość: Kochanowskiego 5 drzwi 3.

SŁUŻĄCA z gotowaniem potrzebńa. Wia- 
Wiadomość: Murarska 9 m. 7.

DZIEWCZYNKA do dziecka potrzebna. 
Wiadbmość: Zyblikiewicza 43 — Wędli- 
niarnia.

RÓŻNE.
Lwów.

PANIENKA db szycia potrzebna. Wiado­
mość: Kaspra Boczkowskiego 9 II p.

PANIENKA db kiosku potrzebna. Wiado­
mość: Gródecka - Kopytko we, kiosk 
Heiling.

PRAKTYKANT potrzebny. Wiadomość: 
Akademicka 7, Ludwik Poznański.

S PODNICZARKA i pMdręczna potrzebne. 
Wiadomość: Maison „Joanna" Piłsud­
skiego 11 ,a.

DOZORCY oraz BILETERA poszukuje 
kino ul. Żółkiewska 1 1 .

DZIEWCZYNKĘ umiejącą szyć na ma 
szynie przyjmie Bemowa, Wałowa 9 .

CZELADNIKOWI stolarskiemu oddam 
niedlużą pracę. Kalisz, KI. Tańskiej 3 — 
tylna oficyna I p.

Zamiejscowe.
DAMSKIEJ orkiestry poszukuje się od 

28 marca. Wiadbmość: Sokolhiczówka, 
Restauracja miejska, Er. Napiatek, Sta­
rogard (Pomorze).

ORKIESTRA potrzebna. Wiadomość: Ka 
w lamia „Grand", Król. Huta, Wolno­
ści 34.

SUBJEKT z znajomością naprawy rowe­
rów potrzebny. — Wiadomość': Skład 
rowerów — Jagiellońska 17.

Dalszy wykaz wolnych posad w na­
stępnym numerze. i
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Bohaterska walka górników
w Zagłębiu Dąbrowskiem .

Strajk górników w Zagłębiu Dąbrow­
skiem (przybiera charakter imponującej ma­
nifestacji solidarności. Górnicy Zagłębia 
Dąbrowskiego pokazali górnikom Górne­
go Śląska jak się strajkuje. Pomimo braku 
wszelkiej pomocy materjalnej, mimo, że 
górnicy opuszczeni są przez swych braci 
z Górnego Śląska prawie w obliczu prze­
granej Walki (bo ze Śląsjta idzie węgiel na 
rachunek przemysłowców w Zagł. Dąbr.) 
nie drgnęła dotąd ani jedna kopalnia, nie 
załamała Isię żadna załoga. Strajkujący sto­
ją jak mur. Najlepszymi przyjaciółmi strei- 
kujących |są ich żony, matki i siostry, któ­
re (dodają im otuchy do dalszej walki.

Walka strajkujących górników Zagł. 
Dąbr. jest lekcją dla naszych górników.

Strajk jdbznał w ostatnich dniach pe­
wnego zaostrzenia, gdyż niektóre załogi 
nie chcą stawić robotników tió t. zw. ro­
bót koniecznych. '

O tern, że robotnicy zdecydowani są 
kontynuować strajk aż do zwycięstwa, — 
świadczy im. in. tworzenie na terenie ca­
łego Zagłębia Dąbrowskiego Komitetów 
Samopomocy (Robotniczej, których zada­
niem jest zdobywanie środków finanso­
wych ina pomoc 'najbiedniejszym robotni­
kom. Komitety takie, które już rozpoczęły 
działalność, utworzono na kopalniach: Sa­
turn:, Jowisz, Grodziec, Renard, Klimon­
tów, Niwka; na innych kopalniach zaś po­
wołane zostaną do życia w tych dniach.

Na pomoc strajkującym górnikom opo­
datkowali Isię pracownicy miejscy w So­
snowcu. Szereg organizacji zawodowych 
przesłał depeszę z wyrazami uznania i so­
lidaryzmu. . ! ,. I : 1

Pomoc górników angielskich 
dla polskich górników.
„Polonlja" (donosi z Londynu: i 
Wiadomości o strajku w górnictwie 

polskiem wywołały w  angielskich sferach 
węglowych, zarówno przemysłowych jak 
i robotniczych, olbrzymie zainteresowanie. 
Zainteresowanie to objawiło się ostatnio 
w sposób realny w akcji prezydenta Fede­
racji Górników, Herbertha Smitha, w spra­
wie pomocy finansowej dla strajkujących 
w Polsce górników. Prezydent Smith wy­
stąpił z propozycją finansowania strajku1 
w górnictwie polskiem najpierw na kopalni 
Featherstone, należącej do grupy kopalń 
p. Archera, a zatem dó kartelu „Pięciu 
Hrabstw". Prezydent Smith zaapelował do 
wszystkich górników angielskich., aby na 
początek uchwalili .wysłanie dla strajkują-

Praca młodocianych.
Centralny Z wiązek Polskiego Przemyślu 

Górnictwa Handlu i Finansów, zwrócił się do 
swych członków z okólnikiem, w którym przy­
pomina iż w związku 2 no we ml przepisami 
wprowadzającemi zakaz bezpłatnego zatrudnia­
nia młodocianych z diniem 1. marca b. r. (wchodzi 
w życie rozporządzenie Ministra Pracy i  Opie­
ki Społecznej o wykazach l spisach młodocia­
nych.

Wykaz ypracy obejmują młodocianych _ od 
15 dó 18 lat. Prowadzenie wykazów młodocia - 
nych jest obowiązujące w zakładach pracy, ob­
jętych art. 1. usta'w|y z dnia % lipca 1924 r. io 
pracy młodocianych i kobiet, t. j. przemysło­
wych górniczych hutniczych w handlu, biu­
rowości. komunikacji l przewozie, ora2 w in* 
nych zakładach pracy, choćby na zysk meobli­
czonych. a prowadzonych w sposób przemysłowy 
niezależnie od tego, czy te zakłady pracy są 
{własnością prywatną, czy samorządową.

Poza wykazem .wymienione wyżej, zakłady 
pracy, winny prowadzić spis młodocianych wy­
wieszony w zakładzie pracy w widocznem miej­
scu. Spis winien zawierać oznaczenie początku 
l końca pracy, przerw pracy i rodzaju praęy.

Obowiązujące dotychczas wzory spisów ża­
dnym zmianom nie -uległy._______________

W zwierciadle dnia.
! PIESI ZA PODATKI.

Pewien chłop w Poznańskiem — do­
stawszy fmakaz płatniczy z tytułu podatku, 
postanowił sprzedać cielę, aby uzyskać go­
tówkę ima zapłacenie choć części podatku, 
do reszty, to liczył na prolongatę.

Zawołany handlarz zamiast 40 zł., na 
które liczył gospodarz, zapłacił za cielaka 
zaledwie 9 zł., (mówiąc: — Więcej iniie dam, 
bo ceny spadły!

Gospodlarz cielaka sprzedał za owe 
9 izł., a  ponieważ jeszcze sporo pieniędzy 
imu brakowało, więc zaproponował handla­
rzowi kupno podtuczonego wieprza.

— Świni nie kupię — odpowiedział 
handlarz, — ale sprzedajcie mi waszego 
psa. Mogę wam dać 11 złotych.

Chłop psa sprzedał i zapłacił część 
część podatku, Ale teraz^ pozbywszy się 
stróża, musi sam pilnować po nocach ca­
łego swojego dobytku. , ,

cych w Polsce górników pomocy finanso­
wej w wysokości 2 .0 0 0  funtów szterlin- 
gów (ok. 62.000 zł.). W rachubę brane są 
jedhak większe sumy w razie rozwoju akcji 
strajkowej w górnictwie polskiem.

Zagłębie Northumberlanti wypowie­
działo się na razie za udzieleniem pomocy 
dla strajkujących górników polskich w su­
mie 500 funtów szterlingów, a nozsstałe 
okręgi Węglowe (21  okr.) (mają się oświad­
czyć w dhiaeh najbliższych co do wyso­
kości zaofiarowanych sum. • I

2 0  g r o s z y
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
„S  A L F E R S “

który przewyższa w s z y s t k i e  wyroby 
w tej dziedzinie.

Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną 
jakość.

Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków 
„SALFERS"

Perfumeria S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 88

t a l i  Ś w is t  t e r n a  m a ter ia łó w  l o i e n m t l i
dla Japonji i Chin.

Gdy (wszystkie państwa całego świata 
radzą (nad tern, żeby jnigdy więcej! wojen 
nie (było, wojna na Dalekim Wschodzie 
trwa *w najlepsze. I delegaci państw woju­
jących biorą udział W' tej rozbrojeniowej 
konferencji, a same zakupują sprzęt wo­
jenny. Nie dziwimy się Chinom, które bro­
nią się przed napadem, ale Japonja też' 
raidzi mad pacyfikacją świata, a sama po­
darła w strzępy wszelkie obowiązujące ją 
traktaty, (zabezpieczające pokój. i I

Że |etihak strony wojujące broń wszę­
dzie kupują, lnie (byłoby nic w tern dziwne­
go, skoro już (nia 'barbarzyństwo wojenne 
się żdecytiowlały, ale cały świat im tej 
broni dbstarcza, mimo że tenże świat jest 
podobno tak wirogo do wojny nastrojony.

Zewsząd, 'ze wszystkich państw płytiią 
dO Japonljii i Chin Statki pełne uzbrojenia. 
Sprzedają broń obu stronom: wojującym 
kapitaliści tUBierykańscy, angielscy, fran­
cuscy, niemieccy i wszystkich1 innych 
państw, (wietille podawanych wiadomości lnie 
wyłączając Polski.

Byłoby może zrozumiałem, gdyby do- 
starczaho broni napadniętym Chinom, aby 
miały się czem bronić, ale Zdaje się więcej

To kosztuje dużo pieniędzy.

Na wystawie Towarzystwa „Sztuka** w Instytucie Propagandy Sztuki, znajduje się rzeźba Du­
nikowskiego fragment- dekoracyjny dla fasady Banku Gospodarstwa Krajów.

Zawiele nieprawości.
D ziałacze sanacyjni pod kluczem.

Mamy do zanotowania dwa wypadki are­
sztowania „działaczy: sanacyjnych** za pospolite 
oszustwa. 1 i

Jak donosi „Kurjer Poznański1* filar „sa- 
nacjl“ instruktor przysposobienia wojskowego w 
Gołańczy. Schmidt, został odwieziony autem 
dó Margolina l oddany do dyspozycji policji 
i sądowi. S

Jak wynika z dochodzeń, Schmidt przy­
bywszy ze skradzionem zbożem do młyna w 
Margoiime. przedstawił się jako egzekutor z 
Gołańczy. który obłożył aresztem to żyto gos­
podarzowi w Grabowie l przy wiózł J e  na sprze­
daż. Słowa jego' potwierdził woźnica. Jak się 
okazało. to syn pewnego gospodarza z po­
bliskich Tomczyc. przy czem podał się za owe­
go gospodarza, któremu rzekomo za jął żyto e- 
gzekutor**.

Młyn na podstawie wspomnianych oświad­
czeń kupił 35 ctr. żyta za 350 izł.. któremi się 
podzielili obaj wspólnicy. • 1

Niebawem jednak wytropiono IchL i 'wybitny

działacz „sanacyjny** stanie przed sądem 
zarzutem kradzieży.

pod

Według doniesienia „Dziennika Bydgoskie­
go** w Borzyszewie. pow. Mogilno został are­
sztowany - pod zarzutem podpalenia dla zysku, 
niejaki Mądrkowski. komendant tamtejszego 
„Strzelca**. . - *

W gospodarstwie Mądrkowskiego, podcza 
jego nieobecności wybuchł pożar stodoły. Gdy 
stodoła stała już w płomieniach Mądrkowski wró­
cił l jak twierdzą naoczni świadkowie, począł 
wymyślać parobkom, że wyratowali maszynę 
żniwiarkę, .poczem sam pochwyiccił maszynę i 
podsunął ją pod płonącą stodole- >

Następnie twierdził, że w stodole spaliła 
mu się obfita ilość zboża i jęczmienia, a inni 
twierdzą, że w stodole nic me było.

Przybyły na miejsce władze, po przeprowa­
dzeniu dochodzeń, aresztować Mądtkowskiego. 
jako podejrzanego o podpalenie w celach zysku.

Samobójstwo naczelnika „Brygidek".
W ostatnich dniach opinja publiczna za­

skoczona została wiadomością o zawieszeniu w 
urzędowaniu naczelnika więzienia „Brygidki** co 
do którego. — jak się dowiadujemy. — toczą 
się dochodzenia dyscyplinarne.

W dniu wczorajszym wydarzył się znowu 
w „Brygidkach** wypadek. — być może — sto­
jący w związku z powyższem zdarzeniami. M.

Min. był też przesłuchiwany kilkakrotnie zastę­
pca naczelnika więzienia Kohiberger. Niewiado­
mo dokładnie na jakiem tle — Kohiberger doko­
na łw nocy z niedzieli na poniedziałek zama­
chu samobójczego. W mieszkaniu swem K. 
zażył weronalu. a następnie podciął sobie żyły 
u  rąk.

Echa wysyłki pocztówek na Maderę.
WARSZAWA. [(Te*, wł.). W czwartek 

10  bm. przed! tut. sądem okręgowym od­
będzie się rozprawa przeciw redaktorowi 
odpowiedzialnemu „Wieczoru Warsz." o 
zniesławienie. Skarżącym jest p. Zarębśki, 
który poczuł się dotknięty szczegółami 
podanemi przez „Wieczór" o  jego osobie 
w związku z 'głośną sprawą wysyłania po­
cztówek imieninowych na Maderę. — Jak 
wiadomo p. Zarębski był głównym roz- 
sprzedawcą wspomnianych pocztówek, na 
czem zarobił podbbno grube pieniądze. — 
P. Zarębski uczuł się również dótknięty

poruszeniem przez „Wieczór", sprawy dy­
plomów dla ludzi dobrej wiary, rozsprze- 
dawanych przez towarzystwo, któremu pa­
tronował skarżący.

RUDA ŻELAZNA NA BIAŁEJ RUSL
MOSKWA. (PAT). W okolicach Prv- 

peci (nia Białej Rusi sowieckiej odkryto zna­
czne pokłady rudy żelaznej. Podobno ta­
kie samo pokłady znajdują się na Polesiu 
po stronie polskiej. i ;

—QQ—'

transportów1 idlzie do Japonji, która więcej 
1 lepiej płaci. i i 1

Wszystkie państwa europejskie należąj 
do Ligi Narodów, która dużo czasu po­
święciła debatom nad tern, kto w wojnie 
jest napadniętym, a kto napastnikiem, — 
gdyż przeciw napastnikowi ma być zwró­
cony mły front m iędżyn a rodowy. Gdy te 
dyskusje lakademickie spokojnie w Geńe- 
wie trwają, interes wojenny idzie' w naj­
lepsze. Handluje się najchętniej z napast­
nikiem, !bo jest bogatszy i płaci gotówką.

A przecież wojna miałaby mniejsze 
rozmiary, (nie byłaby tak krwawą, gdyby] 
świat (nie dostarczył wojującym uzbrojenia.

Nie trzeba się przeto łudzić. Dopóki 
kapitalizm, który Inie gardzi żadnym że­
remi irzątiizi światem, wojna nie zniknie) 
z arsenału porachunków między naroda­
mi. I 1 1

Pomimo zawieszenia broni
Japończycy nacierają dalej.
RYGA. Według doniesień sowieckich Japoń­

czycy przekroczyli w sobotę granicę 20- kilo­
metrowej strefy i maszerują naprzód, wypiera­
jąc Chińczyków.

Sztab japoński tłumaczy, iż natarcie zpsta-. 
ło dokonane dla samoobrony, ponieważ Chiń­
czycy. nie zawiesili broni, .lecz prowadzą dalej 
walki i wczoraj zniszczyli ogniem artylerii la- 
pońskie samochody pancerne.

LONDYN. Dowódca wojsk' japońskich w 
Szanghaju wysla do ministra wojny Araki tele­
gram w którym stwierdza, iż wydał rożka2 na­
tarcia. (.

Sytuacja strategiczna pod Szanghajem zao­
strzyła się. _ <

Gdyby wojska japońskie nie przeszły do na­
tarcia. wówczas musiałyby odeprzeć ofenzywę 
chińską, które i celem jest odbicie Chapei i Wuj- 
sungu. *

Krwawe zajście
w czasie zajmowania rzeczy.

Do osady Młyn) — Mozgieniszki (woj1, 
wileńskie) przybył sekwestrator gminy w  
asyście posterunkowych i przystąpił do 
zajmowania rzeczy rodziny Fuksów, sta­
wili oni czynny opór, przyczem uzbrojeni 
w kije i inioże, zagrozili śmiercią każdemu, 
ktoby się ośmielił zabrać im rzeczy. Gdy. 
mimo gróźb sekwestrator przy pomocy po­
licjantów przystąpił do ładowania na sanie! 
rzeczy, Stefan: Fuks rzucił się na komen­
danta posterunku w Jarszewieżach z za­
miarem rozbrojenia go. Anna Fuksowa zaś 
poczęła okładać policjanta kijem po gło­
wie.

Wywiązała się walka. W trakcie sza­
motania się Frejno zranił bagnetem w bok? 
Stefana Fuksa. Zaalarmowana policja awati 
turę zlikwidowała.

l  mii!?
Rada ministrów wydala rozporządzenie no­

welizujące przepisy o opłatach za mieszkania 
zajmowane przez funkcjonariuszy państwowych! 
w budynkach należących do skarbu państwa.

Za użytkowanie lokalów reprezentacyj­
nych nie pobiera sle opłat, przyczem za lokale 
takie uznaje się lokale mieszkalne używane prZez 
przez prezesa Rady ministrów, prezesa N . I. K. 
generalnego inspektora sil zbrojnych, szefa szta­
bu głównego podsekretarzy stanu, w Minister­
stwie spraw wojsk., l Min. spraw zagr., ins- 
spekto-rów armii i wojewodów.

ROBpTNIK POLAK PADŁ Z RĘKI 
PRACODAWCY FRANCUSKIEGO. (

W fermie Feins pod Orleanem wyda­
rzyła się tragedja, której ofiarą padł ro­
botnik polski, Stefan Galus. Mianowicie! 
w trakcie dyskusji z właścicielem fermy, 
Albertem Boudin, na temat podwyżki swe| 
płacy, robotnik został zabity wystrzałem! 
z (fuzji. ; i

AUSTRJACKI KURTEN. !
WIEDEŃ. (PAT). Z Lincu donoszą, 

że aresztowany morderca Lautenbach —? 
przyznał się w śledztwie, że od r. 1911 doi 
dńia dzisiejszego dokonał 6  morderstw i 
napadów rabunkowych na kobietach. — 
Podłożem morderstwa było tło seksualne. 
Policja przeprowadziła dochodzenia, które 
wykazały prawdziwość tych zeznań. Prasa 
nazywa Lautenbacha — austriackim Kiir- 
tenle m . I '

POTWORNY MORDERCA I SAMOj.
BÓJCA. i

SZTOKHOLM. (PAT). Były dyrek­
tor Zakładów przemysłowych Sydow zna­
leziony został dziś bez życia w swem 
mieszkaniu. Zamordówane zostały również? 
jego dwie służące. Sprawcą morderstwa; 
ma być syin jego student prawa na uniwer­
sytecie w Upsali, który w dńiu wczoraj­
szym zamordbwał swą żonę, a następnie 
popełnił samobójstwo. ( j . \
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K ronika .
Lwów, 8  marca 1932

TEATR WIELKI:
Wtorek o 8 „Ludzie w hotelu*'.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek o 8 „Szczęście od jutra".

WIECZÓR PIEŚNI I HUMORU. We czwar­
tek. dnia 10. b. m. o godz. 8-mej wieczorem 
odbędzie się w Teatrze Rozmaitości wieczór 
pieśni i humoru. Udział wezmą artysta ekra­
nu polskiego i zagranicznego Igo Sym. ar­
tystka Teatru „Morskie Oko" St. Nowicka, ko­
mik Józef Orwid. l baletmistrz Józef Wojcie- 
szko. Program obejmuje ostatnie nowości z r. 
1932. Kierownictwo muz. w rękach p. Czyżo­
wskiego. f

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Czwartek. 10.-'marca. Wieczór pleśni! i ariyi 

onerowcph. — Helena Liptowska i Euaenijisz 
Mossakowski.

KONCERT P . H. LIPOWSKIE I E. MOS­
SAKOWSKIEGO. Najbliższy wieczór koncer­
towy onia 10. marca b. r.  ̂urządzony staraniem 
Komitetu Pań. pozwoli nam usłyszeć na estra* 
dzie koncertowej dwa najpiękniejsze głosy ca [ej 
Polski. |PPt.: Helena Lipowska oraz E. Mossa­
kowski. którzy na deskach naszei opery zdobyli 
sobie już oddawna całą publiczność lw0wską i 
są je" ulubieńcami, występują z Wieczorem 
Pleśni i Ary i Qper owych. ..Akompaniament objął 
łaskawie p. dyrektor Dagobert Polzlnetti. N a­
zwiska tvch artystów urzvŁiagna niewątpliwie 
najszersze masy melomanów sztuki" śpiewaczej 
tern bardziej, że dbchófd! z koncertu przeznaczony 
jest na cele samopomocowe „Bratniei Pomo­
cy" Studentów UJK.

ZWIĄZEK -PRACOWNIKÓW KAS; 
CHORYCH i instytucji Ubezp. Społecz­
nych Rzpłitej Pol., Oddział we Lwowie, 
urządza w środę, dnia 9 marca b. r., w ?o- 
kald Własnym przy ul. Rutowskiego 1. 23, 
II p., referat kol. Stanisława Grabiana, pt.: 
„Projekt boWej pragmatyki i (ustawy o sto­
sunkach służbowych dla pracowników Kas
.Chorych". , 1 !

1 Początek io godz. 6-tej wieczorem.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dudżiecó- 

twna Stefanja, zam. Piekarska 1. przechodząc 
twczoraj ul. Piłsudskiego obok realności I. 21. 
doznała kontuzji głowy, gpowodowannei ka­
wałkiem lodu który spadł jei.na głowę, z dachu 
powyższej kamienicy.

POKĄSANA PRZEZ PSfl.. Wczoraj doniosła 
do kom. poi. Bednarczuk Stefanja .zam. Ul1. Ko­
chanowskiego 64. że dnia tego została" poką­
sana przez psa, którego właścicielem jest Jakobi 
Katarzyna zam. w tej realności.

PRZYTRZYMANI ZOSTALI: Fischel Marek, 
lat 42. zam. Kordeckiego 33. jako podejrzany 
o sprzniewierzenie kwoty: 1017„ zł. .na szkodę 
.Kozaka Jerzego właściciela niekarni. Jam. ul. 
Leszczyńskiego 39.

Domeńczuk Jan. lat 28, bez miejsca zam. za 
(włóczęgostwo. : '

Noworol Kazimierz. 7am. Wigilewlcza 5- ja­
ko poszukiwany przez Wydział śledczy.

Frank Leon. lat 27, bez miejsca jzam. i 
'Żuków T eodor, lat 38, zam. Weteranów 7. jako 
podejrzani o kradzież.

Orłowski Józef, lat 22, l Popek Jan. lat 
BO.1 obaj bez miejsca zam. za włóczęgostwo.

KRADZIEŻE. Schwarzwald Pepi, zam. Sło­
neczna 57), doniosła poi., że wczoraj około godz. 
15.20. w czasie, gdy przechodziła ul. Smoczą, 
nieznany sprawca wyrwał jei z rąk torebkę rę­
czną, zawierającą 10 zł. w gotówce, oraz różne 
riirobiazgl ogólnej wartości 300 zł.

Waryński Aleksandćr, doniósł poi., że 
wtozoraj miedzy godz. 20 — 21. jakiś nieznany 
sprawca zapomocą dobranego klucza dostał się 
do jego mieszkania przy ul. Szeptyckich 10, skąd 
skradł rewolwer i futro podbite baranaml z 
kołnierzem krymskim, oraz garderobę męską, 
łącznej wart. 1000 zł.

Kadlow Tadeusz zam. Droga Wułecka. zo­
stał schwytany w chwili, gdy się włamał do 
budki piekarskiej, będące i własnością Horo­
witza. zam. ul. Wodna 3. 1

Komunikaty.
KOMITET PPS. Dzielnicy Żółkiewskiej za­

prasza Szan. To w. na zebranie, które odbędzie 
Elę we wtorek, dnia 8. marca o  godz. 7-mej 
wieczorem w lokalu przy ul. Rutowskiego 23. 
IIIJ. p. Sprawy bardzo ważne. Uprasza "się o 
liczne, i bezwarunkowe przybycle.

Prezydium. >
POSIEDZENIE ZARZĄDU RSKO. Lwów. od- 

będzie się w dniu dzisiejszym, we wtorek o  go­
dzinie 19.30 w lokalu „Grafiki" Piekarska 18. 
18. Wszyscy członkowie zarządu proszeni są 
o punktualne przybycie.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: *,Sterowfec L. A. 3".
GASINO Trader Horn W. S. Van Dyke‘a. 
CHIMERA: „Kwiat Algieru".
GRAŻYNA: Ylasta Burian „Pod kuratelą". 
KOPERNIK: H. Sienkiewicza „Quo vadls“. 
LEW: „Bezimienni bohaterowie".
LUNA: „Cztery pióra" ponadto komedia. 
MARYSIEŃKA: H. Sienkiewicza „Quo va- 

ttls",
MIRAŻ: „Tam, gdzie Wołga płynie". 
OAZA: „Dawid Golder".
PAŁACE: „Cygańskie romanse".
PASAŻ: Nieczynny z  powodu rekonstrukcji. 
PAN: „Madame Szatan".
PROMIEŃ: „Hrabia Cadiostro". i 
SŁOŃCE: „Oskarżam".
STYLOWY: „Miłość żorżety^ oraz kom. 
UCIECHA: John Barrymore i Kamilla Heirn 

„Król gór" oraz „Wesoły pechowiec".

Tragedia nie:
Skazana na śm ierć za

20- letnia Magdalena Żądło, służąca w Do­
brej. powiła bliźniaki. Ojcem tych dzieci, był 
Stefan Szczur. Oboje biedni. bez rodziny i 
bez oparcia, postanowili na razie dzieci u- 
mieścić u obcych ludzi. Wybrali się więc razem 
do Nowego Targu lecz ani prywatnie, ani w 
„żłobku" niemowląt przyjąć nie chciano.

Szczur wrócił do domiu a młoda matka po­
została jeszcze w mieście w nadzicji że prze­
cież znajdą się ludzie, .którzy za zapłatą przyjmą 
jei dzieci. Lecz Wszystkie zabiegi "byty dare­
mne. , r

Kręci się więc Żądłówna po obicsm mieście 
maleństwa ciążą jei na rękach — feie wie, jak so­
bie poradzić. Wreszcie dostrzega dół kloaczny. 
Jedna chwila namysłu czy zamętu i małe nie­
winiątka znalazły się w dole kloacZnym.

Po powrocie do Dobrej. Żądłówna po­
wiedziała Szczurowi, że dzieci oddała w prywa­
tne ręce.

Ślubnej matki.
zab ic ie  sw ych bliźniąt.

Po kilku dniach znaleziono w dole kloacz- 
nym zwłoki niemowląt, poczem aresztowano Żą- 
dłównę i Szczura.

Śledztwo przeciw Szczurowi zostało jednak 
umorzone, gdyż wykazał się, lż nie był obecny 
podczas straszliwej kąpieli swych dzieci w klo­
ace, Żądłówna natomiast zasiadła na ławie os­
karżonych przed sądem przysięgłych w Nowym 
Sączu pod zarzutem morderstwa.

Daremnie młoda matka tłumaczyła się. źe 
miała najlepsze zamiary wobec swych dzieci, że 
szukała dla nich płatnej opieki, że węszcie w 
przystępie rozpaczy popełniła potworny czyn 
Sąd przysięgłych tym usprawiedliwieniom nie 
ciał wiary l 12 głosami uznał dziewczynę winną 
morderstwa, zaś pytanie odnośnie do zaburzenia 
umysłowego 11 głosami zaprzeczył.

Wobec tego werdyktu trybunał ogłosił wyrok 
zasądzający Żądłównę na karę śmierci przez 
powieszenie.

Hienii toli
P rzed  kilku dniami doszedł do naszej 

wiadom ości {następujący an o n s :
Ja biedna kobieta, matka czworga dzie­

ci. a spodziewająca sie przyjścia na świat 
piątego w marcu, mając męża od dwóch lał 
bezrobotnego zmuszona nędza chciałabym 
me dziecko, które się urodzi, podarować 
skoro tak być musi jakiemuś bezdzietnemu 
małżeństwu. r
Proletarjuszka, której mąż j est Fez p ra­

cy, darowuje swe jeszcze .nienarodzone 
dziecko. 1 Uważajcie: darowuje! Wielko­
dusznie Oddaje to, co pod jej sercem leży, 
co żywi się, jej rzadką krwią i co w  bo­
leściach Iwydzieli ze siebie... d'arowuje to, 
co dziewięć miesięcy nosić musi w łonie — 
matce {nieznanej1!

Czy możnia spokojnie patrzeć na to 
szaleństwo ?

Znajdujemy się w świecie, w  którym 
30 imiłjonów ludzi żyje bez pracy, ale pod

i... li mumii.
przymusem stałego pomnażania przez mi­
łość rzeszy głodujących. Żyjemy w świe­
cie, który wobec ściskających się z głodu 
żołądków 'pali pszenicę i w obliczu cho­
dzącej w łachmanach ludzkości niszczy da­
jącą ciepło hlawełnę. Żyjemy w świecie1, 
który największą rzekomo rozkosz kobiety 
przemienia w źródło najgłębszej rozpaczy. 
Czyż śnie musi się wreszcie powiedzieć 
każdej matce, że nie musi być matką, jeśli 
matką (być tnie chce ?

Zapobieżenie iciąży kosztuje, coprawda, 
ale utrzymanie dziecka kosztuje o wiele 
więcej ! Jeżeli kobieta zrozumie wreszcie 
to, co jej tak wyraźnie mówimy... to wte­
dy nie ibętiźie matki, któraby musiała 
przez dziewięć miesięcy wśród! bólów i 
wyrzeczeń 'nosić w łonie dziecko, aby je 
potem — podarować nieznajomej!

(m. m.)

linia i i  w w Wili
Policja przemyska wpadła na ślad sprawców 

ohydnej masowe!, zbrodni morderstwa, dokonanej 
w wigiije Bożego N arodzenia w r. 1930, na Znie­
sieniu na rodzinie Gruberów.

Aresztowano' trzy osoby, i w czasie rewi­
zji znaleziono u aresztowanych pewien przed­
miot pochodzący z rabunku, popełnionego po 
morderstwie na Gruberach.

im na Zniesie! w i ś n i a .
Aresztowani po przedstawieniu im nagro­

madzonego materjału dowodowego przyznali sie 
do popełnionego morderstwa rabunkowego na 
Gruberach i  szczegółowo opisali przebieg zbro­
dni. Prawdopodobnie jutro zostaną oni odstawie­
ni do Lwowa, i wezmą udział w  naoczni na 
miejscu zbrodni, gdzie będą .demonstrować 
przebieg dokonanej zbrodni. ' t

Z sądu.
„Uchylam to pytanie".

Po odczytaniu aktu oskarżenia, zabrał głos 
d!r. Kohut. W swem „przemówieniu podkreślił, 
że wiece.z a zwoływanie których i 'Za przema­
wianie na nich jest pociągany do odpowiedzial­
ności. były wiecami poselskiemi

Mnie — mówi oskarżony: — wybranemu 
przez naród ukraiński obowiązywało zdać spra- 
i\Vp z działalności ukraińskich posłów na terenie 
parlamentarnym.

Wszystko co mówiłem na- wiecach mówio-

-  Sprawa dra Kohuta.
ne było w sejmie#, l i jest zawarte w Stenograficz­
nych protokołach sejmu.

Obrona: Gdzie odbywał pan areszt śled­
czy ? /  1

Prze w.: Uchylam to pytanie to nie ma nic 
wspónego ze sprawą.

Dziś w drugim dniu rozprawy rozpoczęło 
się przesłuchiwanie świadków. Zeznania ich je­
dnak do rozprawy nic ciekawego nie wnoszą.

Tajemnica zaginionych 5.0
W styczniu ub. roku były senator Sellrobu 

M. Chimczyn stanął przed sądem przysięgłych 
pod zarzutem zbrodni zdrady stanu l kradzieży 
na szkodę towarzystwa stolarzy vZgoda" któ­
rego były sen. Ch., był prezesem, i skarbnikiem. 
Na skutek wątpliwości co dó drugiego zarzutu 
s prawe kradzieży wówczas wyłączono, a roz­
patrywano jedynie działalność polityczną os­
karżonego. Na podstawie uchwały przysięgłych 
b. sen. Chimczyna skazano na 5 lat ciężkiego 
wlezienia którą to karę odbywa w jednem z 
więzień prowincjonalnych.

W dniu wczorajszym b. sen. Chlmczyn 
stanął przed trybunałem orzekającym, oskarżo-

00 zł. w Organ. Stolarzy.
(by o kradzież około sześciu tysięcy zł. stanowią­
cych własność towarzystwa „Zgoda".

Oskarżony kategorycznie zaprzeczył winie. 
Posądzenie go o kradzież kładzie na karb intryg 
politycznych. „ r- »~

W wyniku przeprowadzonego przewodu 
sądowego- dla braku bezpośrednich dowodów 
sąd wydał wyrok uwalniający obwinionego od 
oskarenżia.

Rozprawie przewodniczył s. o. Tertll. os­
karżał prok. tir. Czemeryński. powództwo cy­
wilne wnosił adw. Dregiewicz. oskarżony bronił 
sie sam. x . (

Fabryka „Oikos" bez
10-go września ub. roku w fabryce ,.Ojkos" 

na Zamarstynowie jeden z robotników przy ob­
sługiwaniu maszyny nieodpowiednio zabezpie­
czonej doznał poważniejszych uszkodzeń. Wy­
padkiem tym zajęła się prokuratura, która po 
przeprowadzeniu dochodzeń pociągnęła db od­
powiedzialności kierownika technicznego fabryki 
mż. M. Makowicza i maszynistę Władysława Ja­
worskiego. Inż. M.. który nie słyszy porozumie-

ochronnych urządzeń.
,wa łsie ze sądem i Stronami' fia [piśmie. Obydwu 
oskarżonych skazano na karę q0 dwa miesiące 
aresztu z Zawieszeniem jei wykonania.

Sprawę odszkodowania dla dotkniętego ro ­
botnika skierowano na drogę cywilną.

Rozprawą kierował s. o. Młynarskie oskarżał 
prok. cr. Czemeryński, stronę poszkodowaną 
zastępował adw. dr. Maritczak, bronił adw. dr 
Gelb. .... f

21 lub 25 kwietnia proces Małgorzaty Gorgon.
Wobec uprawomocnienia się aktu oskarżę- 1 rozpocznie się 4-go tego miesiąca, 

nia w sprawie zbrodni brzuchowi cklej. aktual- 1 Rozprawa przeciw Gorgonowei prawdo „ odo - 
nym stał sie termin rozprawy. Odbędzie się ona | bnie rozpocznie się 21. lub ?5. kwietnia b. r 
przed kadencją przysięgłych w kwietniu, która i potrwa kilkanaście dni.

Hapad lanflytlii pod Rzeszowem.
Wczoraj w godzinach popołudniowych trzech 

uzbrojonych bandytów napadło na drodize w 
gminie P rzybyszówka, pow. Rzeszów na kuplca 
Mozesa Garfunkla z Rzeszowa. Bandyci po­
bili swą ofiarę i zrabował! 84 zł.

W toku dochodzeń aresztowano trzy osoby.

Brak środków do żyda.
Wczorai o godzinie 7-mei wiecz0rem. w 

kancelarii adwokata dr. Rappaporta (Kazimie­
rzowska 41). usiłowała popełnić samobójstwo 
Sch&rlotta Z ., stud. filozofji. i

Zawezwane Pogotowie ratunkowe, odwio­
zło desperatkę do szpitala. Powodem samo­
bójstwa. brak środków do życia.

Magistracie i Izbo Skarbowa!
Idźcie na p ogrzeb !

Emanuel Tomaszewski, krawiec, o którego 
tragicznej śmierci donieśliśmy wczorai zostawił 
prócz wstrząsających zapisków, w których no­
tował ostatnie swe wrażenia przedśmiertne,
charakterystyczną klepsydrę.

Oto Tomaszewski na dwa dni przed samo­
bójstwem w jedne i z tutejszych drukarń za­
mówił dla siebie 50 sztuk żałobnej klepsydry, w 
której na swoi pogrzeb zaprasza ledynie Magi­
strat oraz Izbę Skarbową.

Fakt ten świadczy o tern. że Tomaszewski 
nie mógł j) o dolać w-szelkim opłatom l podat­
kom miejskim,, jak też państwowym. W sobotę, 
klepsydry te odebrał w drukarni. Leżały one w 
warsztacie na stole, z poleceniem, aby je roz­
lepiono na murach miasta. Klepsydry po prze­
prowadzone i wizji lokalne! koledzy Tomaszew­
skiego zabrali do biura Korporacji krawiec­
kiej. (

2 0  g r o s z y
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
„S A L F E R S “

który przewyższa w s z y s t k i e  wyroby 
w tej dziedzinie.

Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną 
jakość.

Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków 
„SALFERS"

Perfumeria S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 8s

Na p o k r y c ie  s t r a t  
z powodu konfiskat

T. K. 34.— złotych.
Dalsze datki na ten cel. przyjmuje Admini­

stracja „Dziennika Ludowego" ul. Sykstuisikai 
21. II. p.

Pożar w Stryju.
Wczoraj o godzinie 7-me!,rano wybuchł gro­

źny pożar w Stryju w domu Heleny Rosenmann 
przy ul. Trybunalskiej,. Ogień ppwstal w czasie 
rozgrzewania rur wodociągowych l objął ńie- 
bawem cały strych. Dzięki energicznej akcji 
straży pożarnej, która przybyła na miejsce, z 
całym taborem, udało sie ogień w Samą porę u- 
gasić.

Z teatru  ży d o w sk ieg o .

W ysili p. Sewilli Pastor.
Na scenie teatru żydowskiego króluje hu­

mor l śmiech. Czynnikiem, który już na szeregu 
wieczorów bawi dobrze publiczność, jest dosko­
nale zgrany zespól operetkowy Seglera. Na 
czoło tej .tfupy Wybija się pani Sewilla Pa­
stor. — je i uroda, wdzięk i temperament, 
podbiły publiczność. Jeśli dodamy do tego. że 
gra p. Sewilli Pastor jest pełna naturalności 
i szczerości. Zrozumiemy .łatwość z jaką ta u- 
zdolniona artystka ulrzymiuje kontakt ż .widzami. 

Wszystkie te warunki w pełni znalazły swój 
wyraz w komedji muzycznej „Icykl" Naglera; 
perypetie trzech zakochanych par — oto kró­
tka treść. Świetnie odtworzyła bohaterka wie­
czoru role wiejskie i dziew czyny. a w drugim 
akcie rolę chłopca. Dzielnie sekundowała p. Se* 
w i Uli Pastor .reszta zespołu, na szczególne wy­
różnienie zasługuje aktor p. Nachbar i p. R, 
Slegler. Dobrze armonhizująca z calościa mu­
zyka pod batutą pi. Gimpla, była dopełnieniem 
naprawdę udanego wieczoru.

f • ' K. S. *
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Program radjowy
ŚRODA 9. marca. 1 '

11.45. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał, oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bież.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny. ?
13.15. Komunikat gospodarczy.
14.50. Płyty gramofonowe.
15.10. Kącik harcerski. »
15.25. Odczyt z cyklu dla maturzystów.
15.45. Giełda pieniężna oraz komunikat dla że- 
• glug.1 '.rybaków.
15.50. Odczyt z cyklu dla maturzystów.
16.10. Płyty gramofonowe.
16.15. Komunikat sportowy.
16.20. Rad jo We rekolekcje dla chorych w opr. 

ks. Michała Rękasa.
16.40. Płyty gramofonowe.
16.55. Lekcja języka angielskiego.
17.10. „W nieznanych podziemiach Tatr Za­

chodnich" wygi. Wł. Mldowicz.
17.35. Koncert popołudniowy w wyk. orkiestry 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego.
18.50. Rozmaitości. * _
19.10. Pogadanka literacka p. Idy Wlenlewskiej.
19.25. Odczytanie programu na dzień nast.
19.30. Wiadomości spoi|owe.
19.35. P ły |/ gramofonowe.
19.45. Prasowy dziennik radiowy.
20.00. Fejtcłm  muzyczny.
20.15. „3-cia podróż po świecie" wesoła au­

dycja muzyczna w układzie Ml-chala Jawor­
skiego Conferencier Jerzy Rolland.

21.15. Kwadrans literacki: Stanisław Goluch.
Wspomnienie z wojny 1920 r. p. t :  „Z 
pamiętnika żołnierza". i

21.30. Koncert kameralny w wykonaniu Kwar­
tetu smyczkowego „Pro musica". <•

22.30. Dodatek do pras. dzień, radiowego.
22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Listy i programy w opracowaniu dyr. J.

Petry*ego. <•
23.00. Muzyka taneczna z Warszawy.

Odlp. red.: Jirffan Rychiewsti. ( Nakfakfem LudL SpóMz. flCow. SKytilawn. , , Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. X t l  8-31.


